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Główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana. — O g -fo s s e n to  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od 
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■ ł s n e  (na 3 stronie) cd miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za katdv raz. — O g f o -  
■ z e n la  1 p r e a a n e n i ę  przyjmują: w e  L w o w ie  Ajencya „CZASU8 w gł. składzie tytoniu Na 
II przy ul. Trybunalskiej L. 4; w  P a ry ó w  wyłącznie p. Adam, Rue Clóment4; (prenumeratę p. W. 
Raczkowski, Courbevoi p. Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w  W l e d a t a  pp. Haasenstein & Yogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Bei linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubecba- 
stei Nr. 2 , R. Mosse (także w Berlinie, Han Durgu, Monachium i Norymberdze), H. Sohalek. M. Dnkes, 

M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gok schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daubs & C.
iw i e  przyjmują ogłoszenia pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorsk. ej.

ląd Polityczny.

a k ó w  sierpnia .
£szem postanowieniem z dnia 29 lipca 

udzieloną została sankcya nowej ustaw ie o stem­
plach i należy tościach w Bośni: i Hercegowinie. 
U staw a ta  rozpoczęła obowiązywać jnż z dnia 
Sierpnia.

Jeden  z dzienników wiedeńskich dowiaduje się, 
że w m inisterstwie sprawiedliwości zajęci są obe­
cnie wypracowaniem  noweli do ustaw y o akcyach, 
która ma wypełnić te przynajm niej luki, jak ie  
najbardziej czuć się da ją  na poln ustaw odaw stw a 
akcyjnego i zastąpić do pewnego czasu projekto 
Waną nową ustaw ę o akcyach. Nowolla rzeczona 
ma by6 wniesioną do llady  państw a zaraz po jej 
zebraniu. Dalej donosi tensam dziennik, że po- 

. m iędzy m inisterstwam i sprawiedliwości w W iedniu 
i Peszcie, dalej pomiędzy oboma ministerstwami 
obrony krajowej z jednej strony, a Ministerstwem 
Wojny z drogiej, toczą się rokow ania w sprawie 
nowej wojskowej ordynacyi karnej. Ponieważ ro­
kow ania te skutkiem  skom plikowanego toku in- 
stancyj są  nadzwyczaj utrudnione, nie można tedy 
myśleć, aby odnośny projekt ustaw y mógł być jnż 
na najbliższej sesyi przedłożony obn parlamentom. 
Reforma karnej procedury wojskowej ma na celn 
uproszczenie i skrócenie dotychczasowego postępo­
wania.

Za dziennikam i w iedeńskiem i podaliśmy one- 
gdaj szczegółową wiadomość o licznych zmia­
nach, jak ie  nastąpić m ają w austro-węgierskiej 
reprezentacyi na W schodzie. Otóż dzisiejsza Pol. 
Corr. zamieszcza na czele numeru kom unikat — 
w którym  donosi, że wedle inform acyi, zaczer­
pniętej z w iarogoanego źródła, wiadomość o tych 
zmianach polega na dowolnych i nieprawdziwych 
kombinacyach, z wyjątkiem  tej, iż przedstaw iciel 
dyplom atyczny w A leksandryi, p. Hoffer Hoffen- 
fels, z powodu słabości m a opuścić dotychczasową 
sw oją posadę.

W iener Abendpost reprodukuje następujący te 
legram , przesłany z Petersburga do Journa l des 
D fbats: „Stosunki między Rosyą, Niemcami i Au- 
stro-W ęgram i nie przestają być wybornemi i nie 
przew idują tu w najbliższej przyszłości żadnego 
wKPadku, któryby je  zamącić zdołał.8

Rosyi w tej chwili nie pozostaje żadna inna 
droga, jak  chwycenie się pozoru, jakoby w do­
tychczasowych stosunkach z Niemcami i Austro 
W ęgrami nic się nie zmieniło, zdaje się być rze­
czą bardzo prawdopodobną, chociaż do niedaw na 
zdawało się, że sobie rzecz tę jeszcze na dwie

granicznych obu państw , zdaje się to niezawodnie | B eckxa, w którem Ojciec św. podnosi zasługi tego 
mieć swe szczególne powody. Istniejącem u od da zakonu i zatw ierdza na nowo wszelkie praw a i 
wna przyjacielskiem u stosunkowi wypadało, wobec

strony rozważa.
To też donoszą już o nowych dyspozycyach po­

dróży p. Giersa. Postanowił on podobno już sta­
nowczo wyjechać z Petersburga dzisiaj (w sobotę 
d 7 b m.). W zględem tego, dokąd się nasam- 
przód w Niemczech uda, obiegają dotąd dwie 
wersye, z których jedna utrzym uje, że W * 1*16 
do Gastein i obecnym będzie zjazdowi dwóch Le 
sarzy, druga —  ja k  się zdaje w iarogodniejsza —  
że się uda do Franzensbadu, a ztąd zobaczy się 
w stosownej porze i z ks. Bismarkiem i z r.
Kalookim. , D ,

Znaczącem jest, co z Berlina donoszą do ro i.  
Corr.: „Zwłoka w podróży Giersa spowodowaną 
została stosunkami familijnemi. P. Giers postara 
8ię niezawodnie o sposobność zobaczenia się z ks. 
Rismarkiem w ciągu przyszłego tygodnia , ale, 
gdyby nawet do tego przyjść me miało, me po 
trzeba bynajmniej przypisyw ać tego przyczynom

istniejących prądów kuszących się o wywołanie 
niespokojności, nadać znów charakter urzędowy, 
aby aw anturnikom  politycznym przypomnieć, że 
oba te państw a są ja k  najformalniej z sobą sprzy 
mierzone i m ają silny zam iar wspierania się na 
wzajem, czyby od strony południowo-wschodniej 
czy od zachodniej, m iała się lawina jak a  poru 
szać.“

Sprowadzenie hr. H erberta Bism arka na zjazt 
w Gasteinie nasuw a myśl, jakoby się ukazała 
potrzeba zaufanego sekretarza do zawarowania 
pewnych umów na piśmie.

Wiener Abendpost umieszcza na czele Przeglądu 
swego następujący berliński telegram  Koln. Ztg  
„Ogólna uw aga św iata politycznego zwraca się na 
przygotowujący się zjazd w Gastein i przywięzuje 
do niego w ielką wagę. Pod tym względem nie 
jest bez znaczenia, że poseł włoski hr. Lannay, 
który w tych dniach chciał się udać na zwykły 
swój urlop le tn i, odebrał rd  m inistra Robilanta 
wezwanie, aby pozostał w miejscu ? że francuski 
poseł bar. de Courcel powrócił do Berlina i ocze­
kują też powrotu angielskiego posła Maleta. Posoi 
rosyjski hr. Szuwałow, który z rodziną swą prze 
bywa w Szandau , w pada raz po raz do Berlina 
i w rzeczywistości zajm uje się czynnościami bie- 
żącemi swego poselstwa mimo urlopu. Pomimo 
ciszy, jak a  panuje w sprawach zagranicznych, zno 
szenie się posłów zagranicznych ze swemi gabi 
netami jest ciągłe i ożywione."

Czy telegrafowana nam wczoraj z Monachium 
wiadomość, zaczerpnięta z Siiddeutsche Prtsse, ja  
koby ks. Bismark oświadczył jednej z tamecznych 
osobistości: „że sytuacya polityczna jest bardzo 
pow ażna, że stosunki z Rosyą są naprężone, a 
wojna między F rancyą a Niemcami nie należy do 
rzeczy niemożebnycb należy do prostych kaczek 
dzienn ikarsk ich , czy tćż jest echem jak iejś rze 
czy wiście popełnionej n iedyskrecyi, trudno na ra 
zie osądzić. Jeśliby jednak  słowa te rzeczywiście 
powicd,zianeini być miały, to już samo miejsce, 
w którem wyrzeczone zostały, łagodzi ich grożność 

wysuwa je  poniekąd zupeinie ze sfęry spraw za 
granicznych. Grożenie przez ks. B ism arka w Mo' 
naehium niepewnością stosunków europejskich, zna 
czy jedynie: „Dajcie pokój w tej chwili separa 
tystycznym  dążnościom baw arsk im , bobyście mo 
gli narazić przez to na większe jeszcze niebezpie 
czeństwo i tak  już zagrożone zjednoczone Niemcy." 
zupełnie tak sam o, jak  przed rokiem , „grożenie 
czarnem i punktam i na horyzoncie politycznym" 
w parlam encie niemieckim ni? znaczyło nic inne­
g o , ty lk o : „uchw ala jc ie  spiesznie fundusze do u- 
trw alen ia  potęgi N iem iec , bo mogą one być n ie ­
bezpiecznie zaskoczone w swej finansowej sła ­
bości."

W ażniejszem jest, a  na wszelki sposób prawdo 
podobniejszem, co podają wychodzące w Mona 
cbinm Milnchener Nachr. z pew nego, ja k  u trzy­
mują, źródła. Podług dziennika tego, miał zaw ia­
domić ks. Bismark sfery tutejsze rządow e, że 
przebieg układów jego z hr. Kalnokim był bar­
dzo pomyślny, a rozmowy jego z posłem rosyj­
skim bar. Mohrenheim uchyliły już potrzebę spo­
tkania się z p. Giersem. Rosya dalszą jest dzisiaj 
od przymierza z F rancyą niż kiedykolw iek i po­
czyniła już nawet oświadczenia w K onstantyno­
pola, z których w ynika, że zaniecha na teraz dal­
szych kroków na Wschodzie. Kwestyi batum skiej 
Anglia dalej poruszać nie będzie. Chociażby więc 
przymierze trójcesarskie nie zostało na nowo od- 
świeżonem, byłby już wzmocniony silnie na nowo 
sojusz niem iecko-austryacki dostateczną gwaran- 
cyą utrzym ania pokoju.

politycznym. fVsarzv w Gasteinie od- M oniteur de Rome  ogłasza breve papieskie z d.
K“Ź e  ^ “ w S y s te n c y i  kierowników spraw za - |1 3 g o  lipca r. b. do jenerała 0 0 .  Jezuitów, Ojca

prawa
przywileje nadane biu ,  począw szy od czasów P a­
w ła III.

Gaulois zapewniał niedawno, że w kołach opor- 
tunistycznych francuskich istnieje plan obalenia 
gabinetu Freycineta i powołania napowrót do steru 
rządu Ferrego. Miało się to odbyć zapomocą po­
przedniego pozbycia się jenerała Boulangera. — 
Wobec tego odkrycia planów, którym  zrazu nie 
wierzono, zw racają teraz na siebie uwagę ostre 
artykuły, jak ie  R4publ. fra n ęa ise  pisuje z powodu 
ogłoszenia listów Boulangera do księcia Aumale, 
wyrażające bez ogródki, że p. Boulanger po tem, 
do czego się sam przyznał, nietylko w urzędzie 
ministra wojny, ale nawet w wojsku ani na chwilę 
pozostać nie powinien.

Wbrew przewidywaniom Tim esa, że zebranie 
parlam entu odwlecze się aż do 19 b. m., któreśm y 
wczoraj za przewodem N . Fr. Presse podali, p ar­
lament zebrał się przedwczoraj. Przew idyw ania 
Timesa, którego nie mamy pod ręką, mogły więc 
tylko mieć to na myśli, że do poruszenia zasadni­
czych kwestyj nie przyjdzie przed 19 b, m., a tem- 
samem nie nastąpi też może rychlej uroczyste za­
gajenie parlamentu mową tronową, wypowiadającą 
zasadniczy program  nowego gabinetu, który to 
program ułożonym ma być podobno dopiero w tych 
dniach na wielfeiej radzie całego ministerstwa.

Zwłoka ta  mogła być spowodowaną świeżą de 
cyzyą obu odcieni tak  zwanych „dissenterów" po­
litycznych, o której nam doniosły wczorajsze tele­
gramy. T ak  stronnicy H artingtona, jak  i Cham 
berlaina nie chcą się widać zgodzić na to, aby 
Salisbury, w myśl ogłoszonego zamysłu, zażądał 
tylko od parlam entu uchwalenia kilku wniosków 
finansowych już za G ladstona przedłożonych, a 
petem postarał się o odroczenie go aż do lutego 
1887 r., tylko chcą znaglić gabinet do tego, aby 
rozpoczął rządy jasnem  określeniem całego pro 
gramu swego. W ynika to dość jasno z rezultatu 
walnej narady obu tych gron, która się w tych 
dniach u H artingtona odbyła.

Izba niższa parlam entu zajmuje się teraz ukon­
stytuowaniem się swojero, która to czynność dość 
długiego czasu w ym aga. Przewodniczącym Izby 
wybranym został Peel. Proponował go Birbeck, a 
propozycyę tę popierał Gladstone.

0  Gladstonie g l s z ą ,  że się czuje znużonym 
ie  skutkiem  tego zamierza na °zr,s pewien usunąć 
się od czynności parlam entarnych.

HE 9____ — - - .  - ---------  ■ - -- ,—
Z Górnego Szlązka.

Znaną to je s t rzeczą, że Górny Szłąsk od da 
wna uważany był w Prusieeh za typ najw iększe­
go zacofania, najgorszych stosunków, najw iększej 
nędzy. Tyfus głodowy i t. p. wykw ity niezdro­
wych stosunków społecznych i ekonomiczny: h 
stw ierdzały bezwątpienia dostatecznie, że na Gór 
nym Szląsku jest coś niedobrego. Objawy złego 
stanu widział i uznawał każdy , różnica zdań 
iow staw ała natom iast co do przyczyn tych snm- 
tnych objawów. Sfery rządowe, a wraz z niemi 
wiecznie przeciw wszystkiemu, co polskie, wystę- 
jujące gazety półurzędowe, organa semityzmn i 
niemieckiego „Spiessbtirgertbum ,8 upatryw ały jedy­
ną przyczynę wszystkiego złego w charakterze za­
mieszkującej Górny Szląsk ludności, w dziedzi­
cznych wadach i błędach polskiego ludu. Nie 
szczędzono zwrotów o In ferio rita t der polnischen 
Race, o idyotyzmie, kretynizmie, pijaństw ie, nie­
chlujstwie, gburowatości, i jak  tam dalej nazy­
w ają się jeszcze różne wady znane Niemcom na­
der dokładnie z ich własnych stosunków — Gór 

iziązaków, a  taką  argnm entacyą starano się 
wmówić w ogół czytających, te  nie rząd, nie k la ­

sy posiadające, ale jedynie sam lud górnoszląski 
jest swej niedoli i biedy przyczyną. Zarzuty i 
argum entacye podobne bolały nas, lecz nas nie 
dziwiły, bośmy już aż nazbyt przywykli do czy­
tania i słuchania takich i zawsze tylko takich eln 
k u b racy j, ilokrotnie prasa niemiecka wspomina
0 naszych stosunkach. Chcąc jednakże bezstron­
nie zbadać przyczyny niedoli, nie można się zgo­
dzić na przytoczone powyżej wywody, ale raczej 
przyczynę złego nie po naszej, lecz po stronie 
przeciwnej znajdujemy. Rząd zaniedbał uchronie­
nia tamtejszych włościan przed wylewami rzek, 
które peryodycznie ich mienie szarpały; zaniedbał 
odpowiedniej organizacyi szkół ludowych, któreby 
istotnie dbały o rozwój umysłowy chodzącej do 
nich dziatw y; szkoły te zakładane i prowadzone 
były jedynie z zamiarem zgerm anizowania tego 
ludu, a więc gwałtem  starano się wyuczyć cho­
dzące do szkoły dzieci kilkudziesięciu zwrotów 
niemieckich, starano się o to, aby zapomniały oj­
czystej mowy, a gdyby się powiodło i ojczystej 
wiary. Prócz sfer rządowych zawiniły dalej sfery 
posiadające na Szląsku, obce Indowi tamtejszemu 
językiem , tradycyą, uczuciami, w wielu razach i 
wiarą, niedbające wcale o jego moralne i mate- 
ryalne podniesienie, wierzące ślepo, a i z we 
wnętrznem zadowoleniem w twierdzenie, wymy 
ślone przez siebie samych, że jedynie wady ludu 
są jego niedoli przyczyną. Piosnkę tę słyszeliśmy 
pow tarzaną wiecznie i zawsze i na w szystkie to 
oy, to też tem więcej zadziw iają nas dw a fakta, 
jakie się świeżo zdarzyły.

Przed kilku laty przystąpiono nareszcie do re 
gulacyi górnej Odry i jej dopływów. Prace te w y­
dały bardzo dodatnie rezultaty, a pruski m inister 
rolnictwa, Lucius, czuł się spowodowanym w r. b. 
zwiedzić Górny Szląsk, aby się naocznie o osią­
gniętych rezultatach przekonać. W śród tej podróży 
urządzono wielki obiad na cześć m inistra w Opolu, 
a nowo-mianowany naczelnym prezesem Poznań­
skiego i przewodniczącym komiśyi kolonizacyjnej 
hr. Zedlitz Trtltzscbler wniósł zdrowie m inistra, 
prosząc go wymownemi słowy o życzliwą i nadal 
opiekę nad poczciwą ziemią i ludem górnoszlą- 
skim, który pod każdym względem lepszym jest, 
niż zwyczajne sądy o nim głoszą.

Minister oświadczył na to, że tak  ziemia jak
1 ludność Górnego Szląska nader pomyślne wra 
ż: nie na nim w yw arły, i że opuszcza te strony 
z niezłomni m przekonaniem , iż Górny Szląsk go­
dną jest i wdzięczną niwą, której rząd i w przy 
szłości opieki swej nie poskąpi.

Obiecanka opieki mogłaby w nas wzbudzić pe 
wne i poważne obawy, bo K u ltu rk a m p f  i Polen 
vorlagen pouczyły nas nieco, jak  rząd pruski poj 
maje i przeprow adza sw ą życzliwą opiekę nad 
pulskim ludem. N atom iast pocieszającym objawem 
jest przemówienie hr. Zedlitz-Trfitzschler, broniące 
lud górnoszląski od czynionych mu zarzutów. Lo­
gicznym wynikiem tej mowy jes t złożenie winy 
za biedę Szląska* na rząd i klasy posiadające, bo 
gdy lud nie winien, gdy fatalizmu niema, to ty l­
ko rząd i nieludowe sfery Szląska m usiały zawinić.

Mowa hr. Zedlitz-Trtitzschler może też była po 
dyktow aną i pobudkami politycznemi. Idący na 
nową i wyższą posadę może chciał p. Zedlitz u- 
drapować się płaszczem bezstronności i życzliwo 
ści dla autochtonów, z k tórą  się n igdy u pruskich 
urzędników nie spotykaliśm y.

Równocześnie w ystąpiła Beuthener Ztg, dotąd za 
wsze nam nienawistna, z następującym  ai ty k a łem :

„Niema pewnie ludu, o którym by tyle krzyw ­
dzących i niesprawiedliwych sądów w ydano, co 
o polskim ludzie na Górnym Szląsku. — W szel­
kie wady*, i błędy jak : gnuśność, ciemnota, prze­
biegłość, lckkom yśność, rozrzutność, pijaństwo 

tym podobne niecnoty, jem u tylko m ają być w ła­
ściwe. A jednakże daleko trzeba szukać poczciw­
szego i spokojniejszego ludu! Sądy zaś takie, n- 
w łaczające całemu zacnemu plemieniu, w ydają o-

soby wcale do tego niepowołane, które z niem 
rozmówić się nie mogą, a z powodu tego.niczego 
im ani objaśnić, ani wytłumaczyć, ani przedstawić 
nie może. Ciężka też bardzo wiDa spoczywa na 
tak zwanych wyższych stanach stron owych, k tó ­
rych obowiązkiem byłoby wpływać pod względem 
intelektualnym  na sfery w ykształceniem  niżej od 
nich stojące. Lecz zbywa im przy tem na najw a­
żniejszej kw alifikacyi, bo nie znają języka  tam ­
tejszej ludności. Kto chce charakter Górnoszlązaka 
dokładnie poznać, niechaj studyuje go na wielkich 
odpustach, jak ie  się dorocznie na św. Annę i na 
św. Krzyż na Górze Chełmskiej odbywają. Zebrane 
są tam wtedy tysiączne tłumy wiernych, w sk ro ­
mne szaty narodowe przybranych, reprezentujących 
cały Górny Szląsk polski. Przyzwoite i trzeźwe 
zachowanie się pobożnych pątników, grzeczność 
w obejściu, uprzejmość w rozmowie, jeżeli się ją  
zręcznie z nimi zawiąże i zaufanie ich pozyska, 
bystre odpowiedzi, wdzięczność za każde polskie 
słowo z nimi wymienione, ująć i zbudować mu­
szą każdego, kto tyiko bezstronnie umie patrzeć 
na św iat i ludzi. Normę też obowiązującą na za ­
wsze każdego m ieszkańca tych stron stanowić bę­
dzie pam iętne wyrzeczenie X kardynała Diepen- 
brocka, księcia biskupa wrocławskiego, który na 
misyi w Niemieckich Piekarach pow iedział: 

„Jakżeż chętnie odjąłbym palec od mej ręki, 
gdybym tylko mógł się rozmówić z tym  poczci­
wym i szlachetnym ludem polskim Górnego Szlą­
ska w jego ojczystym jązyknl"

XORESPONDENCYA „CZASU".
L w ó w  6 sierpnia.

(X )  W sprawozdaniach z walnego zgrom adze­
nia członków Tow arzystw a pedagogicznego uczy­
niliśmy wzm iankę o nauce zręczności w szkole 
sokalskiej, w której + w miesiącu lipcu r. b. ćw i­
czyło się 42 nauczycieli ludowych. Dzisiaj jesteśm y 
w możności podać bliższe szczegóły, tyczące się 
tego kursu nauki. W ogólnej liczbie 42 nauczy­
cieli było 5 z okręgów szkolnych obcych, a 37 
z sokalskiego okręgu. Zgłoszeń było znacznie w ię­
cej, ale ze względu na  ilość warsztatów i narzędzi, 
tudzież nauczycieli przygotowanych w ciągu roku 
do udzielania tej nauki, nie mogli wszyscy zg ła­
szający się być przy jęci, bo jnż nawet liczba 42 
okazała się za wielką. Uczestnicy kursu przybyli 
praw ie wszyscy na koszt własny, co je s t dowo­
dem , ja k  gorącą je s t chęć nauczycieli przysw oje­
nia sobie wszelkiej umiejętności, k tórą szkoły im 
powierzone podnieśćby mogli. Inspektor szkolny 
p. S p is, znając jednak  dokładnie położenie ma- 
teryalne nauczycieli, poczynił skuteczne kroki ce ­
lem zdobycia funduszów, ażeby choć częściowo 
pomódz przybyłym do opędzenia dość znacznych 
kosztów całomiesięcznego pobyto w Sokalu. I  tak : 
za jego staraniem  miejscowe am atorskie tow arzy­
stwo dram atyczne nietylko starało się uczestnikom 
tursu przedstawieniam i teatralnem i uprzyjem nić 
pobyt w Sokalu, lecz oddało jeszcze prawie cały 
czysty dochód z przedstawień na rzecz urządze­
nia kursu.

Równie ofiarnemi okazały się R ady pow iatow e: 
Sokalska i Kamionecka, tudzież okoliczne oby­
watelstwo. Przez cały miesiąc pracowali uczestni­
cy kursu po 7— 10 godzin dziennie; pracowali 
fizycznie, nożem i dłutem, piłką i siekierą, hebla­
mi, pilnikami itp. narzędziam i, a pracowali z wiel­
ką ochotą i dokładnością. Każdy tydzień zam ykał 
dyrektor szkoły p. Siedmiograj* w ykładem  terore- 
tycznym o nauce zręczności, starając się wyłusz- 
czyć je j znaczenie i wpływ na pokolenie młode, 
równie ja k  korzystne jej oddziaływ anie na rozwój

(7)

Towarzystwo Warszawskie
od 1813 do 1815 roku.

ig listów współczesnych pani Nakwaskiej i innych 
dokumentów dotąd niowydrukowanych.

(Ciąg dalszy), 
an organizacyi nowego wojska, wypracowany 
t komitet, został wprowadzony w *yc.ie ’ /  
ano zmniejszyć jego rozmiary. Pani . 
daje nam wyobrażenie o pierwotnym p 
łcie z 13go grudnia 1814 r.
Yojsko nowe —  pisze ona liczy §
10 żołnierza. Będzie 4  pułki gw ardy i, P 

piechoty, 8 jazdy , 2 artyleryi i mżyniery , 
m itet wojskowy przedstaw ił w. księciu do z 
owania wszystkich oficerów. Nie będę cię nn- 
wymienianiem tylu nazw isk , powiem ci tyl- 
że K rasiński W incenty ma dowodzić całą 

T-.-1 „l.; TTonhn nrt.vlerva.
VSkl OędZie szeieui sziauu j»kic|d " “V ’
sm ja k ie j ,  Żym irski ma dowodzić pułkiem 
pi pieszej itd., lecz wielu oficerów jes t po- 
izonych , ja k  n. p. K ozietu lski, który z puł- 
ta  gw ardyi ma przejść na pułkow nika linii, 
m mieli 80 dział i chorągwie z białym or­
łem i literą A  na czterech rogach. Być je  
noże że to wszystko jest tylko demonstra 
a zastraszenia A nstryaków , bo nik t nie wi 
sąd wziąć funduszów na tyle w ojska. Trze- 
Izie chyba na nowe zdobyć się wysilenia,

S e c z y is tn ie n iu  projekt ten został ja k  nad- 
śmy, zmodyfikowany i okrojony. Liczba o- 
w ojska z 50,000 żołnierza w projekcie, spro 
ną została na 30,000, gdyż skarb biednego 
4  zaledwo n a  t a k ą  liczbę żołnierzy wystar-
Jtworzono 12 pułków piechoty, 8 liniowych,

a 4 strzelców pieszych, 8 jazdy, 4 ułanów, 4 strzel­
ców pieszych, lecz ujęto gw ardyi jeden pułk u- 
ułanów, który już był w form acyi, z dwóch zaś 
pułaów gw ardyi p iesze j, których formacya była 
także rozpoczęta, utworzono jeden grenadyerów. 
Natomiast przybył jeden piękny pułk gwardyi a r­
tyleryi konnej. Modele mundurów były już w P a­
ryżu przez w. księcia obmyślone i zapewne wkrótce 
potem zaczęto je  przyrządzać. Po rozwiązania się 
kom itetu, w. książę zabrał się energicznie do o r­
ganizowania wojska polskiego; zw łaszcza, że woj 
na z A ustryą, k tórą w liście swoim do komitetu 
podawał jako m ożebną, w kilka dni później zda­
wała się nieunikniona i z W iednia przysłano mu 
do ogłoszenia odezwę wojenną do narodu polskiego 
w języku francuskim. Odpis je j m iała pani Na- 
kw aska i przesłała treść jej swojej siostrze. Po­
dajemy ją  w całości po polsku:

„P o lacy !
Odzywa się  do was N ajjaśniejszy Cesarz Ale­

ksander, potężny w asz opiekun. Zbierajcie się  
w około waszych sztandarów, uzbrójcie dłonie w a­
sze na cbronę Ojczyzny i utrzym anie jej bytu po 
litycznego. Podczas gdy w ielki ten monarcha przy­
gotowuje szczęśliw ą krajowi waszem u przyszłość? 
bądźcie z waszej strony gotow i poprzeć szlache­
tne jego zamiary, choćby kosztem  krwi waszej 
Ciż sami dowódzcy, którzy wam na drodze sław y  
nrzewodniczyli, staną na waszem  czele w nowej 
walce w której zbierzecie nowe wawrzyny. C e­
sarz ceni wysoko w asze m ęstwo. Oddaje on wam 
te sDrawiedliwość, że wśród k lęsk  nieszczęsnej 
woiuv zachowaliście honor w asz nieskazitelny. ~  
Odzuaczyliście się świetnem i czynam i w  walkach, 
których powody były wam częstokroć zupełnie 
obce- teraz, gdy jedynym  celem w aszych pośw ię­
ceń bedzie odzyskanie waszej ojczyzny, staniecie 
sic  niezwyciężonym i. Żołnierze! wojownicy wszel- 
kiei broni1 dajcie pierwszy przykład tych cnót, 
któremi jaśnieć powinniście m iędzy waszym i współ­
ziomkami. Pośw ięcenie bez granic dla Ces-: za,

który pragnie jedynie waszego dobra, miłość ku 
jego dostojnej osobie, posłaszeństwo, karność, je ­
dność, oto są środki zapewnienia pomyślnej doli 
waszej O jczyźnie, którą potężna^ tarcza Cesarza 
osłania. Temi sposobami pozyskacie owe upragnio­
ne dobro, które inni przyrzec, on jeden tylko u 
rzeczywistnić może. —  Jego cnota i jego potę 
ga są dla was najlepszą rękojm ią jego przyrze­
czeń.

Dan w W arszawie l ig o  grudnia (29 listopada) 
1814 roku.

K onstanty Paw łow icz, w. książę rosyjski.8

Niedługo tiw ała  ta pierwsza groźba wojny. Już 
10 grudnia, to jest w przeddzień ogłoszenia ode 
zwy w. księcia , kw estya Księstwa W arszaw skie­
go była w zasadzie rozwiązana. Metternich w no­
cie swej do księcia H ardenberga pod tąż datą, 
przychylając się w pewnej mierze do polityki pru­
skiej, pisze, że „skoro zgodzono się na to , żeby 
Księstwo W arszaw skie posłużyło do wzrostu Roj 
syi —  les tego kraju przestałby być przedmiotem 
dyskuśy i, została już tylko kw estya granic." — 
Pełnomocnik austryacki żąda, żeby Kraków ze 
swoim rejonem, to jest po Nidę z jednej strony, 
po W artę z drugiej strony przysądzonym był Au 
stryi dla utw oizenia strategicznej dla niej granicy; 
żeby podobnież Toruń przyznanym został Prusom, 
i Metternich dodaje: „im więcej Prusy z Księstwa 
W arszaw skiego nabyćby mogły, tem przyjemniej- 
szaby to była rzecz dla dworu wiedeńskiego, a 
co do Saksonii, im mniej kraj ten ustąpić będzie 
musiał ze swojego terytoryum, tem w iększa ztąd 
nastąpi dla ogółu mocarstw równowaga."

W idzimy więc, że pod datą 10 grudnia mocar­
stw a nie były bardzo daleko od porozumienia się 
na podstawach, na które ostatecznie się zgodzono, 
o czem w. książę nie mógł wiedzieć d. 11 w W ar­
szaw ie, dokąd kuryery z W iednia przybywały 
dopiero piątego dnia. Dyplomacya rosyjska mu­
siała też zostawić na własny jego rachunek ową

odezwę wojenną, nie na czasie wydaną. Z drugiej 
strony wieść o zbliżeniu się Austryi do Prus i Ro­
syi przyszła do W arszaw y ogromnie spotęgowana.

Pani N akw aska pisze do swojej siostry pod da 
tą  17 g rudnia: „Kongres, ja k  zapew niają, zakoń­
czony już 15go, a 18go będą śpiewać Te Deum  
i natychm iast potem cesarz A leksander wyjeżdża 
z W iednia. Jedni pow iadają do W arszaw y, dru­
dzy do Berlina. Podobno wszystko ułożone zostało 
zgodnie. Co do nas, będziemy połączeni z Rosyą, 
jak  W ęgry z Austryą, Norwegia ze Szwecyą. Oto 
nowina najświeższa, która się wczoraj rozeszła po 
W arszawie, i jak  możesz miarkować, spraw iła nam 
wszystkim najw iększą przyjemność. Nie wstrzyma 
to organizacyi Daszej arm ii, tylko nie będą jej 
prowadzić tak spiesznie, jak  dotąd."

Chęć zabaw z W ied n ia , g d z ie , ja k  powie­
dział sław ny z dowcipu książę de Ligne, le Con- 
gres danse,m ais ne marche pas, udzieliła się W ar­
szawie. „Jesteśm y tu w ciągłych uciechach i fe­
stynach, pisze dalej w tymże liście p. Nakwaska. 
Ogromna liczba przejezdnych i mnóstwo wojsko­
wych, oczekujących tu na utworzenie arm ii, n ie ­
zmiernie ożywia miasto. Nigdy też jeszcze tak  się 
nie bawiono. W ieczory tańcujące następują jeden 
po drugim co dzień, a  modą jest i bon genre w na j­
wyższym stopniu zapraszać pięć dam na dwudzie­
stu lub trzydziestu mężczyzn. Z tąd naturalnie ża­
dna z dam nie obawia się, ażeby się jej nie do­
stało trochę hołdów.

Co najwięcej zajm uje towarzystwo tutejsze, to 
tea tr am atorski, uformowany przez panią Zamoy­
ską. Pierwsze przedstawienie ma być dzisiaj w do­
mu pani Kickiej. Grać będą jedną komedyę fran­
cuską, drugą polską. Pow iadają, że to będzie śli­
czne. Mamy prócz tego bale co niedzielę u pani 
Barclay, a większych i mniejszych zebrań bez 
liku.

„W ojsko nowe już w yrasta; odbyw ają się ró­
żne parady, ale na nich żadna kobieta nie by 
wa. Nowe m undury żołnierzy są  na rosyjski krój 
w w iększej części z żółtemi wyłogam i, lub wy­

pustkam i; szkaradnie oni w tem w yglądają. — 
Z W iednia nic nie mamy i wcale nie w iem y, co 
się tam dzieje."

Na zabawach najrozm aitszych upłynęły styczeń, 
laty , marzec, a wiadomości z kongresu były coraz 
odmienne; kw estya polska zeszła na drugi plan, a 
Saksonia w ystąpiła na piewszy. P rusy  nie zgo­
dziły się na zasadę Austryi, żądały całej Sakso­
nii, ażeby odzyskać liczbę ludności, jak ą  m iały 
w r. 1805, a cesarz A leksander popierał żądania 
Prus, które zw alniały go od ustąpienia swojej są ­
siadce części W ielkopolski, lecz z drugiej strony 
król saski oświadczył, „że  nigdy nie zezwoli na 
ustąpienie państw  po przodkach odziedziczonych, 
ani na żadną zam ianę lub wynagrodzenie." Z a kró­
lem saskim  ujmowały się Austryą, Francya, An­
glia i w końcu grudnia 1814 r. zdawało się znowu, 
że wojna tylko rozstrzygać może, już nie kw estyę 
Polską, lecz kw estyę saską. W stycznia 1815 f. 
uważano ją  za nieuniknioną —  3 tegoż m iesiąca 
Austryą, Anglia, F rancya zaw arły w najw iększej 
tajem nicy przym ierze zaczepne i odporne. N aka 
zano zbrojenie się w tych trzech państwach', a 
12 stycznia na usilne przedłożenie M etternicha i 
lorda C asllereagh, Talleyrand przypuszczony zo­
stał do komitetu polsko-saskiego, który stał się 
tym sposobem de fa c to  komitetem rozstrzygają­
cym, bo pięć wielkich mocarstw było w nim repre­
zentowanych, a  większość była za Saksonią. __
W takim  stanie rzeczy 11 lutego król Druski z d e ­
cydował się poprzestać na ‘/s części Saksonii, a 
na dopełnienie kom pensaty za odebrany je j trak- 
tatem tylżyckim  zabór na Polsce, przyjąć cześć 
W ielkopolski, ja k  to było już ewentualnie ułożo- 
nem zn 1^13 m iędzy monarcham i Prus i Ro­
syi. U kład na tej podstaw ie przyjęty  został przez 
wszystkie mocarstwa, jako  konw eneya prelimi- 
narna.

J o l i u s z  F a lk o w s k i .  

Ciąg dalszy nastąpi.
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przemysłu wogóle, a szczególnie przemysłu domo­
wego. Prócz 13 uczestników, którym ćwiczenia 
wojskowej lub inne ważne okoliczności przeszko­
dziły, wszyscy inni wytrwali do końca i wyrobili 
1200 przedmiotów podług modeli szkoły sokalskiej. 
Prace te posłużą im za wzory, gdy szczęśliwe 
okoliczności pozwolą rozpocząć naukę zręczno­
ści w ich szkołach. Kurs, o którym mówimy, zwie­
dzili między innymi: Włodzimierz hr. Dzieduszy- 
cki dwukrotnie, p. Stanisław Polanowski* marsza­
łek powiatowy, poseł na Sejm krsjowy i członek 
Izby Panów, hr. Tadeusz Dzieduszycki z małżon­
ką, hr. Jadw iga Dzieduszycka i starosta p. Tchó 
rzewski. Rzeczeni goście interesowali się szczegó 
łami, odnoszącemi się do nauki zręczni ści, a hr 
Tadeusz Dzieduszycki złożył na ręce p. inspekto­
ra Spisa 50 złr. na zakupienie warsztatu stolar 
skiego*. połączonego z tokarnią i najpotrzebniej­
szych narzędzi dla uczestnika kursu, p. Sokalskie- 
go, kierownika szkoły w Olesku, — zkąd dawca 
jest posłem na Sejm krajowy.

Ale Dietylko szlachetne jednostki zainteresowały 
s ię ju żn an k ą  zręczności i kursem tej nanki dla na­
uczycieli, lecz także Rady szkolne okręgowe zwró­
ciły na nią swoją uwagę. I tak złoczowska Rada 
okręgowa dostarczyła kursowi trzech uczestników, 
zaś Rada okręgowa jaworowska przysłała na kurs 
jednego nauczyciela i zamówiła jeden kompletny 
zbiór modeli do nauki zręczności.

go wynikało*zamie8zanie, nadużycia, rozwijała się 
spekulacya niezdrowa i szkodliwa, wyprowadza 
jąca metal z kraju. Niemniej jednakże nkaz ten 
jest wyzyskiwany politycznie przez opozycyę i 
agitacyę, o czem rząd rosyjski powinien był z gó­
ry wiedzieć i zapobiedz. Książę Aleksander poje- 
dzie do A nglii; tam dwór i powrót Salisburego 
< o steru, to jego walae podpory. Czy jeduak po 
Gasteinie i Kissingen, a mimo nich, podczas 
jego nieobecności znown coś nie zajdzie? To pe­
wne, że Porta zaledwo w m a ł e j  c z ą s t c e  de- 
mobilizowała, gdyż obawia się, czy to ruchów 
raportowanych w Bułgaryi, czy też ruchów przez 
łułgaryę wywołanych w Macedonii, gdyby Buł 

garya tego środka chwyeić się musiała.
Mimo nieobecności ministrów praca w żadnym 

kierunku nie doznaje przerwy. Dzisiejsze ułatwie­
nia komunikacyjne pozwalają im i z oddalenia 
osobiście sprawami kierować. Pozostali szefowie 

referenci mają też obecnie nawet znacznie wię­
cej do czynienia, żeby nieobecność* lub częste 
wyjazdy ministrów w niczem uczuć się nie dały. 
W biurze prasowem przy prezydyum gabinetu po- 
ega obecnie cała czyn aość na p. B l u m e n s t o k n .  
Mianowany rzeczywistym radcą dworu p. Knh, 
itóry dzieli się czynnościami, a teraz zastępuje 
nieobecnego bar. F alkę , jest jednym z najzdol 
niejszych referentów w min. spraw zagranicznych. 
Włada on dobrze językiem polakim.

Wiedeń 5 sierpnia.

O  Zarówno w zewnętrznej, jak  i wewnętrznej 
polityce panujący pokój nie jest wcale spokojem, 
ciszą, przeciwnie przygotowania, zabiegi, przezorne 
pociągnięcia na szachownicy nie ustają ani na 
chwilę. Pokój zależny nie od pokojowego układu 
stosunków, ale od woli i pewnych względów kil­
ku osób, dopóki ta wola trwać będzie i dopóki 
tych wiekowych osób starczyć będzie; taki pokój 
nie pozwala na saison morte w polityce a nie jest 
to wcale Ureuga Dei. Więc zabiegi i przygoto­
wania widoczne są i znaczące zarówno w Euro­
pie, jak  i w Azyi, a może więcej jeszcze w Azyi 
Dzisiaj ba sprawy azyatyckie, tak jak  afrykań 
skie, są sprawami europejskiemi, tak jak to bywa 
lo za czasów rzymskiego imperium.

W dyplomacyi austro-węgierskiej na Wschodzie 
i Zachodzie zajdą pewne zmiany, lecz nie te, o któ­
rych tu wczoraj mylnie pisano. Zmiany te będą 
przesunięciami, a cel ich ten, żeby dyplomaci i 
konsulowie, zamiast zasiedzieć się w jednem miej­
scu, zapoznawali się z terenem kilku stolic* lub 
miejscowych punktów, czyli, żeby ministeryum 
miało w danych razach więcej ludzi ukwalifiko 
wanych do rozporządzenia wszechstronniejszego 
Szczegóły nie są jeszcze ostatecznie postanowio 
ne, ale to jest pewnem, że jeneralny konsulat w Fi 
lipopolu będzie zniesiony, gdyż miasto to straciło 
już wobec Zofii całe znaczenie.

W Azyi rozwija Anglia wielką działalność.
W Birmie trwa powstanie, giną jeszcze całe ba 
taliony angielskie, lecz już Chiny uznały tam pa 
nowanie angielskie i mogą być asekuraeyą, w mia 
rę potrzeby przednią*, lub tylną strażą Anglii prze 
ciw Rosyi. Nie przeoczą tej placówki k 4. Bismark 
Trzeba sobie przypomnieć, z jaką  to ostentacyą 
urządzono miśyę niemiecką do Pekinu. Praktyez 
ne Niemcy nie zapominają przytem o materyal 
nych interesach. Idzie o nowe drogi zbytu dia 
handlu i przemysłu, o nowe koleje żelazne w Chi 
nach. Obecnie budują Chiny tylko 20 kilometrów 
a przeasiębiorstwc nie w angielskie, ale w nie 
mieckie ręce się dostaje. Poseł Tseng wizytowa 
ks. Bismarka, a gości u p r z y j a c i e l a  Hausema 
na, dyrektora Discontogesellschaft, stojącej na czele 
największych operacyj. O ile wiem ,była możność, 
żeby dostawy dla tej małej, ale pierwszej roboty 
w Chinach dostały się austryackiemu przemysłowi, 
lecz obawiano się ryzyka i zabrakło potrzebnej 
energii.

Wobec tych zabiegów zadziwia indolencya dzi 
siejszych władców Francyi. Dopuszczają do sporu 
z Watykanem, który snać może już na kim innym 
w Chinach się opierać, skoro wbrew Francyi osadza 
nuncyusza w Pekinie. Tego zaś tylko jeszcze po 
trzeba Francyi, żeby zaczęła się srożyć i odwołała 
swojego posła przy Watykanie.

Zabiegi Rosyi na Wschodzie europejskim i w Azyi 
zwracają zawsze na siebie uwagę i zdawało się 
dotąd, że inne państwa będą i nadal milcząc
tylko się przyglądać. Lecz od sprawy o Pendżeh
i  itA iaA ia  P irn i* łi m  m  i n n i ł a  D la t n  A n  O"! 1Q Q O J id t Oi zajęcie Cypru* zmieniło się to. Anglia, a 
Niemcy przestały tam być biernemi t a k , jak  na 
europejskim Wschodzie nie może być bierną i Au- 
strya. Obecnie pokój zapewniony o tyle, że żadna 
m i l i t a r n a  akcya ze strony Rosyi nie zagraża. 
Ale akcya jej j olityczńa, podziemna, przygotowa 
wcza, te nie u sta tą  nigdy, i trudno przypuścić, 
żeby im jeden człowiek, ks. Aleksander, sprostał.

Ukaz* wykluczający ruble rosyjskie z obiegu 
w Bułgaryi* spowodowany został względami tech- 
nicznemi. Kursowały one tam, jakoby złoto, z cze-

ułatwieniem wielkiem przy opracowaniu. Przytem 
materyał cały ruchu ludności, dawniej odsyłany do 
Namiestnictwa, pozostaje w biurze i da się w swo­
im czasie użyć do szczegółowego zestawienia ruchu 
ludności według danych, jakich bez kart osobi-

słowiec szczególnie ponosi. Od kilku miesięcy żywią 
przemysłowcy i mieszkańcy ul. ś. Gertrudy i ś. Se-
bastyana nadzieję usunięcia tego złego, albowiem
przedstawienie tutejszej Izby handlowej do dyrekcyi 
poczt, czy też nawet do Ministerstwa handlu i prze

stych osiągnąć niepodobna. Prowadzący metryki jmysłu, miało odnieść ten skutek, ż e  kilku listonoszów 
prędko przyswoili sobie sposób zapisywania na [przybędzie, wszelako nadzieja ta pozostała nadzieją, 
kartach każdego w ypadku, i coraz mniejsze wy la  przemysłowcy ponoszą straty, jak ponosili. Nie do 
tazują się braki dokonane przez opuszczenia, a i I uwierzenia, a jednak faktem jest, że listy nadeszłe 
te stara się biuro usuwać przy pomocy ścisłej kon-1 rannym pociągiem, dochodzą mieszkańców wymiemo- 
tioli, tylko przy systemie kart możebnej. Niedo [nych wyż ulic, położonych od urzędu pocztowego 
kładności odnoszą się najczęściej do pomijania Iw oddaleniu kilkuset kroków, około godziny lOej a 
niektórych szczegółów, których potrzebą widocznie I nawet około l le j  rano, a często się zdarza, że listy 
nie mogą się przejąć wypełniający karty. Naj-I nadeszłe o godzinie 3ej po południu dziś dochodzą 
więcej tych opuszczeń pochodzi ze szpitalów, mimo [równocześnie z rannemi o godzinie 10— 11 rano dnia 
że nawet prezydent miasta wzywał je ,  aby przez[ następnego. Trzeba być przemysłowcem, by dobrze 
ścisłe podawanie żądanych danych mogły przyjśćjuczuć taką niedogodność, takie lekceważenie ratere- 
w pomoc statystyce miasta. Mianowicie od szpi [sów przemysłowca. Dbali/ przemysłowcy/ o własny in- 
tałów potrzebuje statystyka odróżnienia, pomiędzy [teres posyłają swoich ludzi na spotkanie listonosza 
zmarłymi w szpitalu miejsca ich zamieszkania, dla [do głównego urzędu, z powodu czego widzimy przy
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Minister handlu zamianował starszego komisa­
rza pocztowego* Andrzeja Lundę, i komisarza po­
cztowego, Romana Hubricha, sokretarzami poczto 
wymi, a komisarza poczty, Józefa Chołodeckiego 
liałyn ię , starszym komisarzem pocztowym we 

Lwowie.

Minister handlu zamianował kontrolora poczto 
wego, Konstantego Schmida* starszym kontrolorem 
we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymcza 
sowego nauczyciela, Mikołaja Kołcuniaka, w Ja 
worowie, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta 
towej w Jaworowie w pow. kosowskim; tymcza 
sową nauczycielkę młodszą* Ludwikę Wilecką, 
w Samborze, rzeczywistą nauczycielką kierującą 
dwuklasowej szkoły etatowej żeńskiej w Brzozo 
wie; tymczasową nauczycielkę młodszą, Paulinę 
Hładyłowiczównę w Chyrowie, stałą nauczycielką 
młodszą szkoły etatowej dwuklasowej w Chyro 
wie i tymczasową nauczycielkę młodszą, Wikto 
ryę Aleksandrę Golachowską, w Lisku, stałą nau 
czycielką młodszą czteioklaśowej szkoły etatowe, 
mięszanej w Lisku.

Sprawy miejskie.
Sprawozdanie

o czynnościach Biura statystycznego m. Krakowa 
w roku 1885.

W  drugim roku swego istnienia, biuro staty 
styczne prowadziło dalej rozpiczęte w poprzednim 
roku prace nad zestawieniem:

1. Statystyki ludności na podstawie ostatniego 
spisu. Powołując się zatem na zeszłoroczne spra 
wozdanie, musimy wykazać postęp robót w roku 
1885.

W sprawozdaniu zeszłoroeznem podaliśmy, że 
zestawienia, odnoszące się do spisu ludności z r 
1880, były już ukończone dla dzielnic II, III i IV 
a że dzielnica VII będzie ukończona w początkach 
stycznia, a dzielnica I zapewne do końca sty 
cznia—  dzielnica zaś VIII że już znajduje się 
w robccie. Obecnie możemy donieść, że wyciągi 
są już ukończone ze wszystkich dzielnic i że zo 
stały dokonane mniej więcej w czasie z góry 
przewidzianym, z jednym wyjątkiem dzielnicy 
której robota przeciągła się znacznie poza czas 
przewidywany, gdyż była ukończona zaledwie 
w czerwcu. Po dokonaniu tych pierwszych wycią­
gów, rozpoczęła się dalsza czynność koDtrolowa 
nia osiągniętych rezultatów, do czego służą poró 
wnania z wyciągami w Magistracie* po spisie lu 
dności przedsięwziętemi, o ile podstawa zestawie 
nia była jednaka. Kontrola ta jest już przeprowa 
dzona dla dzielnicy II, III, VII i V III— w robo 
cie są dzielnice I ,  IV i VI. Czynność całą spo 
dziewa się biuro ukończyć z końcem lutego lob 
marca i wówczas przystąpić będzie mogło do o 
piacowania ostatecznego i wydania zebranego ma 
'eryału.

2. Biuro statystyczne prowadzi dalej stale ty go 
dniowe wykazy ruchu ludności i publikuje wy 
kazy tak tygodniowe, jak  kwartalne. Zaprowa 
dzone w roku zeszłym karty osobiste ruchu lu 
dności okazały się bardzo praktyczne, albowiem 
odjęły prowadzącym metryki trudne i zawiłe ze 
stawianie wykazów kw artalnych, a dla biura są

uwzględnienia tych zmarłych w szpitalach, którzy[nadejśoiu poczty stojących w sieni,
« . . .  . . .  1 1 -________   A I — V. ..   « n   MASA Z MA All AAnihll A.jizybyli do szpitala z poza obrębu gminy miasta [chu pocztowego i na chodniku przed pocztą. Jeżeli 

Krakowa. Dotychczas cel ten nie został osiągnięty [w Niemczech, jak w Berlinie, w Wrocławiu itd. listy
dopiero jest nadzieja, że z nowym rokiem rzecz [w godzinę po nadejściu pociągu już dochodzą adre 

wejdzie na lepsze tory. [satów, zapytujemy, dlaczegoby u nas tak być me mo-
3. Biuro statystyczne dostarczało również i w tym[gło, gdyby była dostateczna liczba listonoszów, a tego 

roku dat i o p i n i j  na wezwanłe komisyj Rady miej-[domaga się publiczność, szczególnie przemysłowcy 
skiej i Magistratu. |Mamy nadzieję, że Izba handlowa przestrzegając in-

4. Stosownie do uchwały komisyi statystycznej [teresów przemysłowców, zechce poprzeć ich żądania 
biuro przygotowało plan opracowania statystyki [w tej mierze i upomni się o należyte powiększenie 
ubóstwa, dla którego daty mają być zebrane na [liczby listonoszów, którzy dziś upadają pod ciężarem 
lodstawie r. 1885 i opracowane następnie. [pracy, nie mogąc podołać jej nawałowi, chociaż obo-

5. Biblioteka biura coraz bardziej wzrasta, w ma-1 wiązki swe spełniają z całą sumiennością, 
ej tylko części z zakupów, a w większej części[ — Przejezdny nadsyła nam następujące uwagi:

przez publikacje nadesłane z innych biur. Biblio-[ t o ,  co jest dobre i praktyczne powinniśmy naślado- 
teka wzrosła do L. 146, gdy w r. z. ostatnia L. [wać i u siebie wprowadzać. W Warszawie na ka 
była 109. Mimo nieznacznego podniesienia się n u - |i jy m domu na tablicy z numerem znajduje się imię 
merów, liczba dzieł znacznie wzrosła, gdyż p rze-|j nazwisko właściciela, jeżeli zaś mieszka tam urzę- 
ważnie każde bióro ma roczne publikacye, nazwa[dnik publiczny, jak n. p. adwokat, notaryusz, le- 
więc i liczba zawsze pozostaje ta sam a, tylko [karz, to i ci mają osobne żelazne tablice z wytłoczo 
jrzybywa tomów i zeszytów więcej. Obecnie wa-|nQi]]; imionami i swemi nazwiskami, co mianowicie 
żne bardzo i cenne publikacye wiedeńskiej korni-[w n0cy dla odszukania lekarza ku ratowaniu cho- 
syi centralnej statystycznej będzie biuro otrzy- | rego jest nader pożytecznem. Sienie i bramy są zwy- 
mywało stale za wymianę swoich publikacyj,— [kle na rozcież otwarte dla przewiewu powietrza, f 
przy pierwszej zaś przesyłce otrzymaliśmy zapas [zaraz na boku na ścianie w miejscu przystępnem znaj 
dawniejszych publikacyj tego biura. Dotyczas biuro [duje się kaligraficznie wypisana lista imienna wszy 
otrzymuje publikacye następujących biur st-itysty-Ltkich lokatorów, na sposób Paryża, Londynu, Peters 
cznych : [ burga. W Krakowie są domy z zamkniętemi bramami

1. Biura statystycznego Wydziału krajowego we [wszystkie takie innowacye zaprowadzono w stolicach 
Lwowie. [Europy, czyżby więc ten starożytny gród miał być

2. Tygodniowe sprawozdania ruchu ludności [zacofany? Przecież już w kilkunastu domach zau 
miasta Warszawy. [ważyłem listy z lokatorami —— dany początek, na

3. Wiedeńskiej komisyi centralnej statystycznej, hodow ać więc należy to, co jest dobre, a z niewiel
4. Niektóre publikacye Ministerstwa rolnictwa [kim kłopotem połączone.
5. Królewsko węgierskiego biura statystycznego[ — Ruiny tynieckie. Dowiadujemy się, że właśnie

w Peszcie. _ [z polecenia Wydziału krajowego p. konserwator Łep
6. Biura statystycznego Cesarstwa niemieckiego I Nowaki ukonstytuował komitet opieki nad temi rui

w Berlinie.
7. Cesarsko-niemieckiego urzędu zdrowia.
8. Biura statystycznego Związku Szwajcarski)
9. Biura statystycznego Królestwa saskiego.

10. Biura stat. miasta Pragi.
11. Biura stat. miasta Pesztu.
12. Biura stat. miasta Wrocławia.
13. Biura stat. miasta Berlina.
14. Biura stat. miasta Drezna.
15. Biura stat. miasta Monachium.
16. Biura stat. miasta Brukselli.
17. Biura stat. miasta Reims.
18. Biura stat. miasta Bostona.
19. Biura stat. miasta Odessy.

nami. Przewodniczącym wybrano p. Alfreda Milie 
8kiega* prezesa Rady powiatowej krakowskiej; jego 
zastępcą p. Czesława hr. Lasockiego, posła na sejm 
krajowy. Komitet ów zaraz na pierwszej sesyi swo 
jej uchwalił program robót zamierzonych.

— Germanizacyą, niemczyznę i wszystko razem
W  t y m  rodzaju podaje nam nowa jakaś „Schriftgie3 
serei 8. Zawadzki Lemberg St. Stanislausgasse 1“ 
firma drukowana na kopercie, stampilia odbita fioleto 
wo a oznajmiająca „Drnksache,** wreszcie cyrkularz 
wszystko po niemiecku —  i to pochodzi ze stolicy 
kraju rdzennie polskiego i cieszącego się tem, że prawa
narodowe, język, religia, są przez Rząd uznane i sza 

20. Biuro statystyczne ^miasta Paryża z w i e l k ą  |nowane. Na ten cyrkularz to tylko odpowiedzieć mo 
radością przyjęło wiadomość o założeniu na |żerny, że fi my germamzatorskie w naszym kraju me 
szego biura i obiecało wymieniać publiki-1 mogą liczyć na poparcie,
cye, ale dotychczas żadnej pnblibacyi nie | 
nadesłało.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7 sierpnia.

Telegram b. studentów heidelberskich do Pro
rektora wysłany został w dniu 5 b. m. z Warszawy 
w następującem brzmieniu:

Heidelberg■ Prorectori Magnifico Ruperto-Caro 
linae Universitatis.

Qui olim nationis polonicae almae vestrae ma 
comm'litones ju eru n t , vota m ittunt pro pro

n
I tris
\speritate et stabilitate gloriosae istius literarum

—  Ministerstwo oświaty potwierdziło uchwałę W y - |s s J ts .“ 
działu lek., mianującą Dra Józefa Surzyckiego ele-[ Podpisy dały się zebrać następujące: _
wem kliniki lekarskiej od 1 października 1885 r. d o | Dr J a n  Banzemer (publicysta), Dr Antoni n ia  
końca roku szkolnego 1886/7. Uecki (prof. Uniw.) Dr Mieczysłsw Bochenek (prof.

—  Festyn „Sokoła,“ który nie mógł odbyć się[Uniw. Jagiell.), W ładysław Bogusławski (literat), 
w ubiegłą niedzielę, zapowiedzianym został na jutro. [ Emil Butkiewicz (ob. ziem.), Robert Brilhl (chemik. 
Festyn odbędzie się w parku krakowskim. Do pro-jD r Antoni Donimirski (dyrektor b a n k u  w  Toruniu) 
gramu wchodzi koncert muzyki wojskowej, żyw e|D r Antoni D ydyński (prof. Uniw.), Dr Gustaw _ n  
obrazy z powieści Sienkiewicza Ogniem i  Mieczem,\tsche (lekarz), MScisłrw Godlewski (Radca ow 
ognie sztuczne, chór włościan bierzanowskich, wy-1kred. ziem.), Dr Stanisław KronenbergJPrezes róg 
ścigi na welocypędach itd. [ żelaznych), Stanisław Krzemiński (literat), Kazim ierz

—  Emiqracya. Wczoraj przytrzymała straż poli-\Langie  (publicysta), hr. Czesław Lasoc i (n ywa t 
cyjna na dworcu kolei żelaznej w Krakowie kilku |  ziemski). Dr W ładysław Baszczyński (obywatel 
włościan, pochodzących z Męciny, powiatu Gorlickie [ziemski), Bolesław^ czyń.sA z^rtysta-m alarz). DrWlUBUlJłU, UUviJUUłi<JvJ l* A U J j/v/TTawtt* I  — ------------------------- ,  ,  • \  T-v r y j  • T

go. na wychodżtwie do Ameryki. Włościanie ci byli IFelicyan B a s z c z y ń s k i  (obyw. ziem.), Dr Zdzisław  r .  - - - -  ., ~ £  , . wi m
zaopatrzeni w legitymacje, nie posiadali jednak od \M archwicki t 2 %

Juliusz Schoenborn (chemik), Dr Michał Szym a­
nowski (prot. Uniw.), Dr Karol Szymański (dyre­
ktor fabryk cukru), Konrad Turski (obyw. ziem.)

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Chorostków, w powiecie stanisławowskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr.

— „Gazeta Lwowska*1 pisze: W oddaniu ostatniej 
posługi zmarłemu Janowi Lamowi zamanifestowała się 
szczera i serdeczna sympatya ze strony wszystkich 
warstw naszego spółeczeństwa. Na trumnie złożono ■■ 
mnóstwo wieńców, a mianowicie: od Rady miasta 
Lwowa „Zasłużonemu obywa'elowi;“ od redakcyj! ■ 
Gazety Lwowskiej, Gazety Narodowej, Dziennika  
Polskiego, Kuryera Lwowskiego, Śmigusa; z Kra­
kowa od Nowej Reforwy; z Warszawy od Gazety 
Polskiej, Kuryera Warszawskiego, Kuryera Co­
dziennego; z Czerniowiec od Gazety Polskiej. Da= 
lej były wieńce: od lwowskiego i krakowskiego Koła 
literackiego, od lwowskiej młodzieży politechnicznej, 
od księgarzy lwowskich i warszawskich, od przeło- 
żeństwa zboru izraelickiego, od kolegów z r. 1863, 
od towarzystwa „Rodzina,1* od stowarzyszenia „Przy­
mierze braci,u od rodziny, od młodzieży akademickiej

kilka wieńców od osób prywatnych. Od wtorku aż 
do chwili złożenia zwłok na miejscu wiecznego spo­
czynku* powiewały żałobne chorągwie z domu żało­
bnego, z kasyna miejskiego i z balkonu domu, w któ­
rym mieści się Koło literackie. Eksportacya zwłok 
ś. p. Jana Lama rozpoczęła się we czwartek po godzinie 
5ej z południa. Już na godzinę przedtem kilka ty­
sięcy osób zajęło ulicę Halicką, plac H alicki, Ber­
nardyński i ulicę P iekarską, tak. że pochód był wielce 
utrudniony. Place i ulice, przez które przechodził po­
chód, były oświetlone lampami, a sklepy pozamykane. 
Za karawanem, prócz rodziny, postępowała licznie ze­
brana publiczność, wśród której były reprezentowane 
wszystkie warstwy naszego spółeczeństwa. Nad gro­
bem przemówił w imieniu dziennikarstwa p. Henryk 
Rewakowicz, w imieniu redakcyi Dziennika Pol­
skiego pożegnał zmarłego p. Lubin Ilasiewicz, a w imie­
niu lwowskiego Koła literackiego p. Hilary Jaworow­
ski. Zwłoki złożono w grobowcu Dra Ksawerego Ga­
jewskiego.

  Iwonicz 3 sierpnia. Zapowiedziana na dzień
b. m. loterya fantowa na korzyść Weteranów z r> 

1831 odbyła się na placu zakładowym w zieleń i cho­
rągwie artystycznie przyozdobionym; na tym wdzięcz 
nem tle, umiejętną ręką dyrektora Zakładu p. W iś­
niewskiego przygotowanem, mile odbijał herb jedno­
litej Polski, pod którego tarczą połączone chwilowo 
zgromadziły się tłumy rozdzielonych kordonami, bo 
ze wszystkich stron kraju przybyłych do Iwonicza 
gości. Wśród zupełnej choć chwilami zagrożonej po* 
gody, parę tysięcy losów z rąk nadobnych gospodyń « 
prawie w jednej chwili rozebranych zostały ustępują® 
miejsca stosom banknotów, które wkrótce doszły d® 
pokaźnej sumy 600 złr. Do licznych fantów, zebr*' 
nych na miejscu, przybyły również fanty przez hr- 
Zygmunta Cieszkowskiego z Krakowa przywiezione) 
wśród których największą ponętę stanowiły przęśli’ 
czne kwiaty i bukiety przez panią Freegową na ten 
cel ofiarowane. Nie mało też do uświetnienia uroczy 
stości przyczyniała się obecność sędziwego weteran* 
Dra Lonszana, który jako wiceprezes komitetu lwów 
skiego przybył umyślnie, aby złożyć dziękczynny 
wyraz wszystkim gościom za ich patryotyczną szczo 
drość, a w szczególności Paniom za trudy przy zbie 
raniu fantów , rozsprzedaży i żm udnem  rozdawani11 
wygranych poniesione Dzięki licznemu zjazdowi oko- * 
licznych rodzin, bal również wypadł bardzo świetnie- 
Tańcami kierował z istnie młodzieńczą werwą p. Au' 
gustynowicz, a kotylion, do którego ostatniej figury 
kwalifikowały się najlepiej tym razem z rąk pi?' 
knych tancerek rozdawane ordery złotego runa, z»' 
kończyła dziarsko przez hr. Drohojowskiego prow*' 
dzona kołomyjka

Pożar w Ulanowie. Dnia 3 b. m. o godz. 3 It
popołudniu wybuchł pożar w domu piekarza, izrael* 
ty, położonym w najgęściej zabudowanej części mią' 
sta. Przy nadzwyczajnym wietrze,1 w kwandransi® 
objął pożar 171 domów mieszkalnych z przybudow* 
niami gospodarczemi i 41 stodół z krescencyą teg0' 
roczną, położonych za miastem. O zlokalizowaniu p°' 
żaru niepodobna było ani myśleć. M.eszkzńcy, ktć' 
rych domy nie były w ogniu, wynosili swoje rzect1 
ta  miasto; dotknięci pożarem, zaskoczeni nieszczęście^ 
nagle, pozostawiali to, co uratować chcieli, na ulicafi1 
na pastwę płomieni, uchodząc sami z życiem. Ni*' 
którzy zaś, zajęci pracą w polu, nie dostąpili już 
domów swoich. Dzieci pozamykane w niektórych d°' 
mach wybijały okna i uciekały w różne strony mi* 
sta, chroniąc się po sąsiednich wioskach. Matki ni® 
obecne w domu w czasie wybuchu pożaru, wróciws*; 
z pola, chodziły P° ulicach wolnych od ognia, zał® 
mując ręce z rozpaczy i opłakując już nie stratę mi£ 
nia, ale najdroższych dzieci. Dopiero wieczorem, 
p. Zsitkowski* starosta z Niska na miejsce nieszc*?'

powiednich funduszów na podróż do Ameryki.  — . , , 7 , ~ . .
  Pośpiech W doręczaniu listów jest ważnym I Haszewski (prof. IJniw.), Napoleon M ihcer (chemik),

czynnikiem dla przemysłowca szczególnie, a dla k»-[D r W . M. Olendzki (redaktor), W iktor Rakowie- 
żdego w ogóle gdy tymczasem dyrekeya poczt niej/-Ja (obvwatel ziemski), hr. Karol Scipio del Campo 
ogląda się bynajmniej na dotkliwe częstokroć straty, J (poseł na Sejm lwowski), hr. Stanisław Stadnicki 
jakie z powodu późnego otrzymania listów przemy-J (obywatel ziemski), Gustaw Schliecke (adm. fabryk)

der Makowski (obywatel ziemski), Dr W alenty Mi- nadeszły, obsadzono dwa najważniejsze punktatak, 
 ■ '  ’ '  *...................... - • ogień alokalizowano, mimo bowiem silnego wiatr

zachodniego pożar się szerzył, i całe miasto było w ni«"
bezpieczeństwie^cz lud ze sąsiednich okolicznych wiose,n----------------------«v oijDłCUUłtiU vavnuuu ;    i

przybył na ratunek. Wieczorem przerażenie ustało, bole® 
tylko na widok okropnego zniszczenia i nędzy pr*®'

KTT.KA WSPOMNIEŃ

z  ż y c i a  L i s z t a .

Posypały się już liczne nekrologi wielkiego 
artysty-mnzyka, osobistości zostawiającej po sobie 
niezatarte ślady! śm ierć Liszta wywarła ogólne 
wrażenie, a tem silniejsze, że nieprzewidywane, 
zwłaszcza dla tych, którzy jeszcze przed nieda­
wnym czasem widzieli go niezmordowanym, ru ­
chliwym, a przócz siwych włosów jego klasycznej 
głowy, bez żadnych innych oznak starości.

Przy obszernych życiorysach tego niepospolitego 
człowieka, kilka mniej znanych wspomnień z jego 
życia zajmie tem więcej czytelników Czasu, że 
łączą się one z towarzystwem polakiem, z którem 
Liszt był związany szczerszemi stosunkami, a na­
wet przyjaźnią z wybitniejszemi osobistościami na 
szego społeczeństwa, nie mówiąc już o księżnej 
Wittgenstein, Iwanowskiej z domu.

Lubił on Polaków, choć znał ich njemne strony, 
a które przy nadarzającej się sposobności „niks 
po polski“ nazywał. Pod tym ogólnikiem rozumiał 
nienaturalną sentymentalność, chorobliwą fanfaro­
nadę, brak spójni i koleżeństwa narodowego. Był 
zdania, że w Polsce mężczyźni są zniewieściali, 
kobiety zaś chcą być mężczyznami. Natomiast wy-

i _ .  n l  n n a r r a  7 q Ia fw  ło n ro ^ r u r a lr ia  »n ftn
ŁODieiy Z i - u u j j  vyv uięaiszyzuaini. yyy-
ioko oceniał nasze zalety towarzyskie, łatwość 
v obcowaniu, uprzejmość i owe dziś już zapo 
nniane tradycye wielkopańskie. Na dowód tego

często opowiadał swoje spotkanie z hr. Francisz­
kiem Potockim w salonach gry w Genui. Hr. Po 
toebi, przegrawszy już kilkadziesiąt tysięcy fran­
ków, miał drugie tyle w grze zaangażowane; lecz 
spostrzegłszy Liszta, wstał od stołu i zaczął z nim 
rozmawiać, nie spojrzawszy przez dłuższy czas, 
co się z jego złotem dzieje. Nagle ktoś zbliżył się 
do niego, zwiastując wygraną, na co hr. Potocki 
odparł spokojnie: „A h , laissez moi causer avec 
monsieur. “

Punktem kulminacyjnym zetknięcia się jego 
z towarzystwem polskiem* był może obiad skład­
kowy w dzień jego odjazdu z Krakowa, dany 
w ówczesnym hotelu Rosyjskim Meciszewskiego. 
Dosyć powiedzieć, że zakończył się tryumfalnym 
pochodem po gankach hotelowych, gdzie Liszta 
niesiono na rękach, przy muzyce na talerzach i 
innych podobnych instrumentach — a na czele po­
chodu postępował ś. p. hr. Józef Wodzicki, osobi­
stość wówczas powszechnie w Krakowie szano­
wana i kochana.

Poczem w kilkadziesiąt powozów odprowadzono 
do Michałowic wielkiego artystę.

W Warszawie znowu zainaugurował ś. p. hr. 
Leon Łubieński owych szesnaście legendarnych 
obiadów, przy których wypróżniano, a przynaj­
mniej płacono po sześć do ośmiu butelek wina na 
osobę. Pam iątka tych obiadów, puhar srebrny 
dwukwartowy, z nazwiskami wszystkich uczestni­
ków, znajduje się w salonie Liszta w Peszcie. — 
Musiał zaś być wielki zasób wesołości i siły do­
wcipu, skoro starczył na dni kilkanaście i jeszcze 
coś w zapasie zostało, ówczesny tamtejszy ban­
kier Fiatów, stary kawaler, znany ze swych do­

brych obiadów, zapragnął też mieć Liszta u sie­
b ie— i owo kółko szesnastu obiadów znalazło się 
tam w komplecie. Pamiętnem jest z tego zebrania 
powiedzenie hr. Leona Łubieńskiego, że gdyby 
nie obecność samego gospodarza, to obiad byłby 
zupełnie udany, oraz następujące zdarzenie: Przy 
stole na ostatniem miejscu siedział brat gospoda 
rza, p. Stanisław Fiatów, który cotylko powrócił 
z Gr&fenberga. Liszt widząc, jak  tenże jest igno­
rowany, wzniósł kieliszek w jego ręce; lecz on, 
nieprzygotowany na podobny honor, pominął tę 
grzeczność milczeniem. Gospodarz zirytowany bra­
kiem savoir vivre brata , odzywa się do niego 
nagannym tonem: „Aber Stanislaus, erzdhle doch 
deine Reise nach Grdfenbergu — co się tak przy­
jęło , iż dzisiaj jeszcze podobno słychać te słowa 
w W arszawie, gdy rozmowa ustaje. Liszt, ażeby 
zatrzeć wrażenie, podszedł z kieliszkiem do niego 
i dłużej z nim rozmawiał. Z ówczesnego wesołego 
kółka żyje jeszcze Henryk Kulikowski i Edmund 
Chojecki.

Przytoczone tutaj fakta odnoszą się do osoby 
Liszta, a nie do m uzyka, jako dowód, jaki on 
wywierał urok towarzyski.

Po sukcesie, jaki osiągnął w Wiedniu swojem 
Oratoryum legendy św. Elżbiety, zapragnął le­
gendy polskiej. Lueyan Siemieński przyjechał do 
Wiednia, mówiono o św. Jadwidze, dalej o św. 
Kunegundzie, wreszcie Siemieński zaproponował 
św. Stanisława, napisał legendę i oddał wydru­
kowaną. Bardzo się Lisztowi podobała, i prawie 
wykończył do niej muzykę, lecz pragnął zarazem, 
aby Oratoryum było pierwszy raz wykonane na 
polskiej ziemi. Kraków, ani Lwów, nawet W ar­

szawa nie przedstawiały jednak sił odpowiednich, 
a w Warszawie obawiać się należało trudności ze 
względów politycznych, które Liszt chciał usunąć 
w czasie swej bytności w Petersburgu, dokąd udać 
się miał niebawem. Libretto, posiadające rzeczy­
wiście wyższą wartość od innych utworów tego 
rodzaju, wartoby przedrukować choćby w odcin­
ku Czasu.

Dyrektor opery paryskiej pod wrażeniem gry 
Liszta po jednym koncercie powiedział mu głośno: 
f y  crois tout que je  vous vois et vous entends, 
apris, j ’en aurais rev4.

Po darze szabli rycerskiej, jaką Peszt Lisztowi 
ofiarował, posypały się na niego w Paryżu żarty 
i karykatury, w czem przodował Charivari, a mia­
nowicie Alberic Second, znany dziś powieściopi- 
sarz. W Bordeaux spotkali się z sobą, a po kilku 
godzinach spędzonych razem w pewnem towarzy­
stwie, Alberic Second, który nie jest wcale muzy­
kalny, w yrzekł: et dire que j ’ai gagnś 2200 f r .  
d 20 sous la ligne d ścrire contrę cet homme ? 
chat et couleuvre.

W Paryżu, w salonie Liszta widzieć można było 
niemal codzień przed południem Chopina. Stosunki 
powierzchownie zdawały się niby serdeczne po­
między nimi, a jednak wiało jakby jakieś zimno 
około tych dwóch osobistości. Liszt mawiał: Cho­
pin  e'est notre maitre d tous; c’est le seul de mes con­
freres deuant qui j’ote mon chapeau. Taki stosunek 
pozostał aż do śmierci Chopina; dopiero później 
dowiedziano s ię , że powodem tej chm urki, jaka 
pomiędzy nimi istniała, była miłosna słabostka 
Chopina do pani P leyel, znanej pianistki, której 
łaski Liszt chwilowo także pozyskał; odegrawszy

względem niej niekoniecznie delikatną rolę, prz5 
znawał: je  lui ai joue un tour penddble. .

Rzecz szczególna, że kiedy Chopin w swoi® 
koncertach nie miał wielkiego powodzenia, Lis® 
jego kompozycyami porywał słuchaczy. I

W r. 1844 po przybycin^do Lyonu, wyprawioń 
mu serenadę a w salonie złożono liczne wień®®' 
Między innemi znajdował się jeden z napisem : ^  
refugiśs polonais d Lyon, a gdy nań zwrócoC* 
uwagę Liszta, tenże zawołał: ne vous attendrisW  
pas. c’est du Bettoni (jego sekretarz) tout pur, 1 
cuisine de la gloire coute cher.

Wielce się dziwiono jego wstąpieniu w Btan d® 
chowny. Uważał on to jednak, jako zakończeń' 
karyery koncertowicza, którą zawsze lekcew aż^ 
dążył do tego, co zwią une personality. Jego ul® 
bioną dewizą było: non multa sed multum  i n®. 
żna twierdzić stanowczo, że był jej wiernym 
do śmierci. Gdy w r. 1840 przyjechał z Wenecj 
do W iednia, i złożył wizytę księżnie Metterni® ' 
oddając listy jej ojca hr. Zichy, księżna od n'
chcenia zapytała g o :' Avez vous fa i t  des bont
a  a/**/* o  A T7 ,  J  Z 7 P ł « i  n  1 7 **%# f t .affaires d Venise? Excusez Princesse il n’y  a 
les banquiers et les diplomates qri fo n t des affl1, 
res —  j ’ai fa i t  de la musique — odrzekł Li® 
spokojnie. t.

Liszt był to meteor, który jeżeli kogo muzyk® 
nie nie podbił, to oczarował go swoją osobistość'* 

Odblyski tego świeżo minionego meteoru d łw  
jeszcze przyświecać będą!

Wiedeń, d. 3 sierpnia.
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•jała o-ę na twarzach wszystkich. Skonstatowano 
w-cszcie, że w pożarze stracił życie tylko jeden izra­
elita na ulicy, ratując się ucieczką, jednę zaś izrae- 
litkę silnie poparzoną i poranioną odwieziono do szpi­
tala. Spaliło się też kilka sztuk bydła, którego je sz­
cze wówczas na pastwisko nie wypędzono. Noc prze­
byli wszyscy bezsennie, tułając się tu i owdzie, bez 
dachu, bez okrycia o głodzie. W ielka była i jest 
jeszcze nędza w dotkniętym podobną klęską Stryju, 
ale nie mniejsza, owszem dotkliwsza je st w Ulano 
wie. Miasteczko to liczy do 5 tysięcy mieszkańców, 
jedynym  zarobkiem tychże je s t spławianie drzewa o 
Gdańska, które już prawie ustaje, a temsamem nę­
dza się wzmaga.

Ziemi m ają niektórzy po parę (kawałków) zago 
ńów , bo San od kilkudziesięciu już lat zabra zna 
czniejsze obszary i dopiero w zeszłym ro u a y 
rządowe wzbroniły w części przystępu o resz y , 
hadto stosunki tutejsze są i pod tym wzg ę em wy 
ją tkow o nieszczęśliwe, że z jednej s ro n y  w 
przeszkodę dla jakiegokolwiek ruchu stanowi rzeka 
San, z drugiej zaś w niedalekiej odległością granica 
rosyjska Z tego powodu mieszkańcy tutejsi są nie­
jako  temi granicami ściśnieni, zarobku u siebie nie 
znajdą, bo nawet obszarów dworskich znaczniejszych 
nie ma. —  Szeroko trzebaby się rozpisywać, by 
przykre stosunki tutejsze skreślić i biedę m ieszkań­
ców, na tych piaskach osiadłych, przedstaw ić, aby 
dać pojęcie doniosłości klęski wskutek pożaru w Ula­
nowie. Bliżsi tego miasteczka, znający lepiej ten stan 
rzeczy, potrafili ocenić nieszczęście, dlatego w p ier­
wszych chwilach spieszą z pomocą dla nieszczęśli­
wych. Hr. Mniszchowie z Bielin, jako dziedzice Ula- 
nowa, przybyli z hojną pomocą w gotówce, a lubo sami 
hiedawno nawiedzeni pożarem , codziennie nadsyłają 
chleb dla głodnych. Hr. Hompesoh z K opek, poseł 
do Rady państw a, zaraz nazajutrz po ogniu przy je­
chał na miejsce klęski, sprowadzając 300 bochenków 
chleba i ofiarując 500 złr. na pierwsze potrzeby.
X. kanonik Harm ata z Bielin przywiózł kilka korcy 
żyta i 100 złr. Nawet 0 0 .  Kapucyni z Rozwadowa 
Przyjechali z m ąką na chleb dla głodoych; i inni sk ła ­
dają ofiary ho jne, ale takowe zaledwie od ostatecz 
bej nędzy nieszczęśliwych uchronić zdołają. Ofiary te 
Przyjmuje miejscowy kom itet, który przedstawiwszy 
Potrzebę władzom kompetentnym w imieniu nieszczę­
śliwych, przesyła prośbę o pomoc i wsparcie do wszy­
stkich. Składki przesyłać można na ręce X. J. Rus- 
sela w Ulanowie.

—  Stypendya m onarsze. W  początku najbliższe­
go roku szkolnego 1886/87, rozdane będą pomiędzy 
hbogieb a godnych wsparcia słuchaczy czterech wy­
działów uniwersyteckich stypendya w złocie z funda 
cyi Najw. Im. Franciszka Józefa i Elżbiety o 300 
złr. w złocie każde, mianowicie pomiędzy słuchaczy 
Uniwersytetu wiedeńskiego, lwowskiego i zagrzebskie- 
go po jednem  Starający się o jedno z tych stypen 
dyów, winni własnoręcznie napisane i do Jego Ces. 
i Król. Apostolskiej Mości wystosowane podania, za­
opatrzyć w następujące dowody kwalifikacyjne: 1) 
w m etrykę lub wyciąg m etrykalny; 2) wiarogodne 
poświadczenie ubóstwa z poszczególnieniem stanu, 
stosunków majątkowych i familijnych rodziców, a 
w razie sieroctwa, z świadectwem władzy opiekuń 
czej o zasobności p u p ila ; 3) świadectwo złożonego 
fgzaminu matnralnego, a  jeżeli ubiegający się jest 
już słuchaczem uniwersytetu, świadectwo kollokwial- 
ne lub złożonego w drugiem półroczu roku szkolnego 
1886/6 egzaminu państwowego, przyczem się nadmie 
bia, że przy równych zresztą warunkach otrzymają 
pierwszeństwo ci kompetenci, którzy studya uniwer­
syteckie rozpoczynają dopiero. W podaniach wymię 
nić należy także, czy starający się posiadał już do­
tychczas jak ie  stypendyum lub wsparcie z kasj pu­
blicznych ; dalej, jakim  studyom abituryent zamierza 
sie poświęcić. Podania winny być wniesione najpó­
źniej do dnia 31 sierpnia 1886 do c. k. jeneralnej 
dvrekcvi Najwyż. funduszów (K. k. General-Direc-ZtZ  A  k Fonde, Ł  k. B o fH rg)  «  W i *
Podania wniesione później, lub też me zaopatrzon 
należycie w dokument*, nie będą nwzgilę n*one'

—  K rólew icze greccy w drodze do Petersburga. 
Przybycie królewiczów do Odessy opowiada w na 
pujący sposób Gazeta Polska : .

W czoraj, o drugiej popołudniu jach t gr®ckl ” ^ „
kali “ wiozący królewiczów greckich, z trudnością
przybił do brzegu, gwałtowna bowiem burza m
huczała przez całą noc i cały dzień; jacht „Mikali
wytrzymał ją  szczęśliwie i tylko o parę go z
spóźnił. Wicher powywracał rozmaite upiększę™ ,
brzegu portu ustawione, w miejscu gdzie jach typ■ y
bijał Katerv parowe lękały się wyjść z rotmanami
ha zatok Y  dopiero p?zy samem wejściu do portu
spotkały jacht. W samym porcie katery, łodzie, bar
i .  , i lroitr nn falach iak tanecznice, a wiel- ki, szalupy skakały po , J . kołysały
kie okręty, stojące n\ k" S z i e j  rozbujana huśtaw 
się z boku na bok, jak  najbardzi j  V n e ra ln eg r

edyż byli bardzo zmęczeni podróżą Tłumy się nie 
rozchodziły, czekając do 4 popołudniu na wyjście 
królewiczów na brzeg. Starszy, Konstanty, następca 
tronu wzrostu wysokiego, blondyn, za parę dni koń­
czący lat 17, wyszedł sam, ubrany po cywilnemu. 
Dobosz marynarki greckiej dał hasło, że królewicz 
ma 8ię ukazać. Na ten sygnał wzniosły się osrzyki. 
Brat młodszy Mikołaj, la t 15, miał na sobie prosty 
marynarski kostium. W  powozach otwartych królewi 
cze udali się do cerkwi greckiej. Przyjmowało ich 
duchowieństwo greckie i rosyjskie. Na ulicy około 
cerkwi stały dziesiątki tysięcy ludu. Całą mowę po­
witalną rosyjskiego archijereja Nikanora, wydruko 
wał Noworos. Telegraf■ „W  tobie,“ — mówił a r­
chijerej, —  „spoczywają nadżieje Hellenów i tego- 
czesnych i przyszłych wieków. T y  masz urzeczywi­
stnić państwową ideę Hellenów i wskrzesić kulturę 
K onstantyna W. Godnem je s t uwagi, że pełnolecie 
Twoje obchodzone będzie na ziemi rosyjskiej przez 
cerkiew rosyjską.1* Królewicze zwiedzili dwie szkoły 
greckie, a mianowicie szkołę panien, zwaną szkołą 
Rodokanakiego i grecką szkołę handlową. I  tu i tam 

stosownych księgach, królewicz Konstanty podpi­
sał s i ę : „następca tronu Hellenów.u O godz. 6 na 
jachcie „Mikali" był obiad; o 7 7 , wieczorem pocią­
giem kuryerskim, odjechali królewicze do Petersburga, 
dokąd już przybyli według telegramu nadeszłego
tu dziś Kuryera Porannego.

— Sarah Bernhardt podczas występów swoich go 
ścinnych w południowej Am eryce^ w bardzo niemiłą 
popadła kofizyą. Słynny krytyk teatralny Fraciszek 
Sarcey, z P ary ża , donosi w dzienniku Frangę prze­
bieg całej sprawy, który podajemy w streszczeniu: 
Podczas pobytu znakomitej artystki w Rio de Janeiro, 
jedna z zaangażowanych tam utalentowanych jej ry ­
walek, psni Noirmont, przybywszy d. 20 czerwca b.r. 
do teatru, oświadczyła, że towarzystwo dramatyczne 
opuszcza i w dalszych przedstawieniach udziału brać 
nie myśli. W tern, gdy pani Noirmont zajętą była 
przy wynoszeniu kufra z kostiumami, zjawia się Sarah 
Bernhardt, a wyraziwszy swoje zdziwienie z powodu 
tak niespodziewanego postanowienia koleżanki, gani 
je j postępowanie, zarzucając je j, iż towarzystwo, z któ- 
rem się zawiązała, zdradziecko opuszcza. Pani Noir­
mont na zarzuty te odpowiedziała podobno w sposób 
bardzo niedelikatny, przymówki stawały się coraz 
ostrzejszemi, w spór wreszcie wmieszali się niepro­
szeni inni członkowie towarzystwa, aż w końcu spra­
wa przyszła przed subdelegata (komisarza), a w mej 
wystąpiła p. Noirmont jako obwiniona, Sarah Bern 
hardt zaś jako oskarżycielka. Subdelegat me uznając 
za słuszne wywodów Sary, obwinioną uwolnił. Zda­
rzyło się dnia nartępnego, iż obie artystk i po trze­
cim akcie Adryanny Lecouvreur spotkały się za su  
lisami oko w oko. Sarah Bernhard pałająca złością 
od dnia poprzedniego, pochwyciła szpicrutę i zadała 
przeciwniczce swojej dwa bolesne cięcia w oba po­
liczki —  w chwili, gdy ta do obrony własnej się spo­
sobiła, jeden z aktorów, F ilip  G arn ie r, przytrzymał 
jej ramiona, nielitościwa zaś Sarah dotkliwemi razy 
zemstę swą zaspokoiła. Pokrzywdzona tak nieszlache 
tnym postępkiem uwielbianej artystk i, pani Noirmont 
zaniosła skargę przed forum sądowe, którego wyrok 
przewidzieć łatwo. Słynna Melpomeny córa dziś już 
prawdopodobnie rozmyśla w murach więziennych

wartości ’ o stylu często podniosłym, obok ustępów tyfikatem wystawionym przez k 
“  S  4 i ”,eb  a B ,  banalnych. M d .  i i  na dni 20 prand rozpocaęniem podróiy nin prae- 
S T /  U l  atndyowane ^łrzez innych autorów, l> j«,li w miej.oowotel.cb Au.tro Węgier, dotkn.ę- 

w których kompozycyach nieraz całe ustępy z u-j tych epidemią, 
tworów Souppćgo odnaleźć się dadzą. Podróż do I ---------------
A fryk i  nie wymaga nadzwyczajnych sił wokal I A łty k -# y  w  d i ia ie  . s a d e r f a n e "  n ie  poebo 
nych, ale wyda się w prawdziwem świetle do  ̂I (U( o d  R ed (k h erl, 
piero przy stosownej wystawie, w której przepych I ^  
oryentalny i ten wschodni koloryt są niezbędne, j 
by dopełnić i ukompletować muzykę, która je 
w wysokim posiada stopniu. Z tern zastrzeżeniem
przyznać należy, że przedstawienie wypadło wcale \ W idmoiny Pan p ranci8zek Jan Kwizda, c. k. 
ładnie. Panie Kasprowiczowa, Skalska i Braun, i nadwomv dostawca i aptekarz obwodowy 
pp. Myszkowski i Bandrowski ładnie i dobrze się ^  Komeuburgu.
z zadania wywiązali. Panie Kasprowimmwa .^SkaM jemnośej panu na podstawie dłn
ska mają głos duży .zupełnieijuż i " W * * * * [ ^ ^ A g o l e t L h d o ś w i a Ł e ń l n i e ś ó ,  że Pańskim c. k.
i umieją go e u ywa . , ą c aw8ze z no-|^onc- proszkiem dla bydła u koni w kaBzlu i gru- 
wień operetki a talent ich dojrzały zawsze z po I 08iągnąłem nJ zwyczajne wyniki. -  Takie
wodzeniem oddaje partye wokalne. , .  | c k uprzyw. płyn przywrotczy dla koni mogędla

(NADESŁANE.) (689)

ciszek Józef przybyć ;tn ma jutro o godzinie 7-ej 
wieczór w towarzystwie Hohenlohego i adjutanta 
przybocznego Fliessera.

Kalnoky i Aehrenthal przybędą tu dopiero w po­
niedziałek o godzinie 9%  rano.

Zagrzeb 7 sierpnia. Jesienne manewra 13go 
korpusu armii, które odbyć się miały pod Karlo- 
wacem, zostały odwołane z powodu niebezpieczeń­
stwa cholery.

P e t e r s b u r g  7 sierpnia. Dzienniki tutejsze, 
które w zeszłym tygodniu namiętne zamieszczały 
artykuły, piszą obecnie w tonie spokojniejszym, 
jakkolwiek nie przestają twierdzić, że konflikt 
między Austryą a Rosyą skutkiem rywalizacyi na 
półwyspie bałkańskim jest nieunikniony.

Panna Praun jest jgj | wzmocnienia ścięgien, szczególniej po polowaniach j p0p0Judniu do Pesztu.

Telegramy biura fcoresp.
" W ie d e ń  7 sierpnia. Tisza odjechał wczoraj

zawodu scenicznego i powodzenia «ios j°j DU_ |j  większych zmęczeniach, j a k  najlepiej polecić, 
pranowy, dźwięczny, nieraz bardzo silny, a D *naIfe8chi ^  (w ^  Ka Badeńskiem) 
nigdy szorstki lub gardłowy, co mu ogromną 1 Woo-n 1«88 r
daje wyższość na scenie, ma tę okrągłość i m ięk j S • F d k  Kunat
kość aksamitu, która zawsze tak wysoko bywa ma8ztalerz JO. ks. v. Ftlrstenbnrg.
ceniona. To organ, którego nie wo ,n° a r̂ ,d a.’I Względem składów zwracamy uwagę na ogło-1 historyczny trwał 3 kwadranse i odbył sie sto- 
zadowalmając się chwilo ^ winna dobrą Lżenie Kwizdy c.k .  koncesyonowany proszek kor L w n ie  do programu i bez zajścia. Orszak defilo-
rzona a k r m „ S  .obie U rfc rrrrK  d d  h y i ła  w dzisicj.zym Nrze. wal dwa razy przed w. > 8 ięc ie»  i .praw ił . . to .

Bad-G asteln 7 sierpnia. Ks. Reuss przybył 
tn dziś rano.

Berlin 7 sierpnia. Profesor Wilhelm Scherer 
umarł.

H eidelberg 7 sierpnia. Urządzony tu pochód
odbył się sto- 
Orszak defilo-

metodą, poważnem traktowaniem wyrobić 
technikę, a z tą sumiennością i artyzmem, jakich
wymaga wysokie pojęcie sztuki, rozwinąć i pod-| NADESŁANE,
nieść swój głos w duchu czystej muzyki, wykształ­
cić go stylowo. Gdy sopran ten, ulubiony przez
naszą publiczność, pracą zdobędzie wyżyny, d o l n  p n n f l l l P t O I I P
których ma prawo, wtedy w rolach lirycznych, | J C l  O U I l U U U l C U l  . 
uczuciowych n. p. w Carmenie, może zabłysnąć I . . . . , ,
Z ogromne mieć ^w odzenie, .
dla sztuki, bo u panny Praun to nie zimny śpiew, | s o  centóWj p0CZtą « o  centów.

wrażenie z powodu swej wierności historycznej, 
przepychu barw i bogactwa strojów.

Heidelberg 7 sierpnia. Wczoraj wieczór od­
był się w hali ogólny komers studentów, w któ-

(1885-2 2)

Waldheima wydanie I d z ie ło  udział około 8000 osób. Toast w. księ- 
-zerinwenn kursbu-■ m-«i .__  ___urzędowego 
chu z s i e r p n i a

z nowemi rozkładami

jakeśmy nieraz tu wspominali, przebija w jej grze 
i śpiewaniu zrozumienie myśli autora, wielki za­
sób uczucia i przejęcie się pięknością muzyki

8WTo P»ą wielkie zalety, które cechują także jej 
grę obok naturalności i wdzięku, a talent jej sce­
niczny najpiękniejsze pozwala robić nadzieje, zwła­
szcza w rolach młodych ingśnues. Obdarzona śli­
czną powierzchownością, wrodzoną dystynkcyą i 
gracyą młoda westalka( sztuki przy rozumnem pie­
lęgnowaniu tego niebieskiego ognia na ołtarzu pię 
kna ma prawo patrzeć w przyszłość; nie zechce 
ona spocząć na laurach, splecionych powodzeniem, 
ukołysana grzmotem oklasków imi łem,  a zwodni- 
czem echem chlubnych recenzyj; ma bowiem pra

O strzega s ię  przed zakupnem  przedruków !

N A D E S Ł A N E . (1749-?)

Przew odnik po K rakow ie .
Porębski i Zimler (dawniej Józef Kiedel, Rynek). Magazyn I Pa ZI®rD1 * 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów ■

cia na cześć cesarza Wilhelma przyjęty został 
z entuzyazmem.

Pelplin  7 sierpnia. Papież przeznaczył wika- 
ryusza tutejszej kapituły katedralnej, Rednera na 
biskupa chełmińskiego.

N is z  7 sierpnia. Po uchwaleniu konweDcyi po­
cztowej, zawartej w Lizbonie, po zniesieniu cła 
eksportowego od kukurudzy i po uchwaleniu na 
bycia 5000 akcyj Towarzystwa monopolu tytonio­
wego, odroczoną została skupczyna do dnia 5

na żądanie opłacony.

_  7 sierpnia. Wczoraj zwiedzili 
Arcyksięstwo fregatę „Dunaj," a następnie byli 
u Cesarstwa na obiedzie, na który zostali także za­
proszeni reprezentanci Austro-Węgier, Anglii, Gre- 
cyi i Danii. Car i w. książęta byli w mundurach 
au8tryackich, a Arcyks. Karol Ludwik w mundu­
rze rosyjskim.

Nowy Jork  7 sierpnia. Przedwczoraj odbył 
Według Warszawskiego Dniewnika następca I się w Elpaso proces przeciw Cuttingowi. Sędzia

Ostatnie wiadomości

^ 5 5 5 * * 5 2 ,  H S r “ -  « 2 b i $  o " ° 4 ' | t r o n V  'a ;ć ,k , lą 4 ę " R n d o | f’ 'o c ^ k i w m ,  j . . t  w 'L . - | i. A . I  rnhm ym , . l . o d r o c y l  » y k o . .m e  » y r o k .

stej sztuki.

Gospodarsiwo handel i przemysł.
Organ centralny dla kolei żelaznych daje na 

stępujący pogląd na kwarantany, zarządzone prze­
ciw prowenieneyom z Austro-Węgier, a to z powo­
du cholery grasującej na terytoryum Tryestu, da

bochenku wraz ze swą małżonką w pierwszych | na 12 dni. 
dniach września. W tymże czasie przybyć ma tam 

Iks. Wilhelm pruski, syn następcy tronu niemie- 
| kiego,

w m

K ursa. W i e d e ń  7 sierpnia. 2 godz.30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 85'85. — 
Renta austr. srebrna opod. 86-60. — Renta 4 0/0 
złota austr. 121 '20. —  5%  Renta austr. papier, 
nieopodat. 102-30. -  Akcye Banku Austr. Węg. 
871'— . — Akcye kredytowe 281-80. — Londyn 
126 20. — Napoleony 10-01 %. —  Dukaty 5-94.

Repertuar teatru lw ow skiego  
w K rakow ie.

W n i e d z i e l ę  8go: Halka,  opera w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki.

We w t o r e k  XOgo: P iąty  i przedostatni gościnny 
występ p. Adolfiny Zim ajer: Fatinica, op. kom. w 3 
aktach, Souppćgo, z p. Żimajer w roli tytułowej.

We ś r o d ę  l i g o :  Po raz 10 ty :  Gasparone, op 
kom. w 3 aktach, MillSckera.

We c z w a r t e k  12go: Szósty i ostatni gościnny 
występ p. Adolfiny Zim ajer: Angot córka stragania- 
rzy, "op. kom. w 3 aktach, Lecocqua, z p. Zimajer 
w tyt. roli.

W  p i ą t e k  13go: Opowieści Hoffmana, op. w 4 
aktach, Offenbacha.

—  Dnia 6go sierpnia pochmurno, w godzinach po­
łudniowych krople deszczu; term. od 9"2 doszedł 
do 20"4 C. Barometr nieco się podniósł; o godzinie 
7ej rano d. 7go stan jego był 743 0  millim., term. 
11-9 C. —  W iatr zachedni.

—  W niedzielę d. 8go sie rpn ia : ś. Cyryaka m.; 
w poniedziałek 9go: ś. Kamilla z Lelis w.

Telegramy własne „Czasvtt,
  _   _ W i e d e ń  7go sierpnia. Cesarz uda się jutro I 61*85. — 5 Renta węg. P*Pj®r-

lej w kilku miejscowościach Istryi i Rjece. Rząd 1 o godzinie wpół do 1 lej przed południem przez I nuif~apVe ;ndemn galicyjskie 105-20 —
francuski zarządził w portach morza Śródziemnego]Ausiee i Bischofshofen do Gastein, a we środę 12;J 7 i f e Poż Kraj' galicyjskie 96- 
przeciw prowenieneyom z Tryestu i Rjeki 24-go- powróci do Ischl. W dniu 17 hm. wyjedzie> Ce- U  ^  O bl^acy^ \  
dzinną obserwacyę, a w portach Oceanu i kanału Jsarz ponownie do Gastemu, gdzie wraz z Ce8a-|W » ^  P*i .
rewizve lekarska. Rząd rosyjski poddał w portach I rzową przepędzi rocznicę swych urodzin.

17 V .  t - ______________: _____________________I TX7 O O  „  rw T a n k i

Wiadmnnici artystyczne, literackie 
i  n a u k o w e .

*  Teatru. Po raz pierwszy w tym sezonie 
się z boku na dok, jhk. II'y ,T 'T vjjrzeże_ 'jeneralnego  odegrano wczoraj Podróż do A fryk i  Souppćgo. 
ka. Mimoto tłum ludu za eg j   ̂ teraz w Peters- Jeden to z najznakomitszych kompozytorów dzisiej-
gubernatora Roopa, znajdującego. 8'5 Rerberg.
burgu, zastępował dowodzący w o j . ^ „ e r a l -  
Kolonia grecka ze swoimi eforami nw;Pze przyj- 
nym konsulem była w komplecie. Królewicze przyj

Kurs pieniędzy i papierów  publioznyoH.
K r a k ó w  7 sierpnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . *
Marki n ie m ie c k ie ...................................  \
Dukat w a ż n y .......................................................
20-to frankowka w a ż n a ........................................
bnperyał w a ż n y ...................................
Rubel srebrny obrączkowy . . .  - ....................

szych, którego muzyka barwna prawdziwemi klej 
notami harmonieznemi, świetną nieraz instrnmen 
tacyą, ma cechę odrębną, a wyższą od zwykłych

morza Czarnego wszystkie austro węgierskie pro 
w enieneye sześciodniowej obscrwaeyi. T c jednakże 
okręty, które stwierdzą świadectwem swojego le 
karza, iż od chwili wypłynięcia ze znajdujących 
się w kontumacyi portów nie zaszedł na ich po­
kładzie ani jeden wypadek cholery, ulegają tylko 
trzydniowej obserwacyi. Najwyższa rada sanitarna 
w Rumunii zabroniła przystępu do Kustendży i Su 
liny tym wszystkim prowenieneyom z Tryestu 
i innych nadbrzeżnych punktów austryackicb, które 
nie przebyły w jednym z tureckich morskich la 
zaretów 10 dniowej kwarantany. Duńskie minister 
stwo sprawiedliwości zarządziło kwarantanę prze­
ciw austro-węgierskim prowenieneyom morskim. 
Rzęd norwegski obwieszczeniem z dnia 8 lipca o 
głosił wszystkie porty Austro-Węgier jako dotknięte 
cholerą. Rząd hiszpański zarządził przeciw pro 
wenieneyom z Tryestu i Qaarnero 10 dniową kwa­
rantanę Rząd portugalski ogłosił port tryesteń- 
ski jako dotknięty epidemią, a wszystkie inne 
porty monarchii jako podejrzane o epidemię. Mię­
dzynarodowa komisya sanitarna w Konstantyno­
polu zarządziła przeciw wszystkim bez wyjątkn 
prowenieneyom z Austro Węgier 10 dniową, rząd 
grecki 11-dniową, a międzynarodowa komisya sa­
nitarna w Aleksandryi zwykłą, 7 dniową kwaran- 
tane Gubernator Malty zakazał dopuszczać do por­
tów tej wyspy wszystkich proweniencyj z Austro- 
Węgier, niemniej zabronił dowozu towarów podle­
gających zepsuciu, a podróżni przybywający z por­
tów włoskich i egipskich w takim tylko razie

W dnin 22 łun. powróci Cesarz z Iscbl do Wie­
dnia, w dniu 29 b. m. uda się do Pesztu, gdzie 
weźmie udział w uroczystości położenia kamienia 
zwornego ua gmachu koszar kawaleryi Franciszka 
Józefa, w dniach 1, 2 i 3 września będzie obecny 
na manewrach pod Białogrodem królewskim, a 
w dnin 4 września uda się wprost z Pesztu do 
Galicyi na manewra kawaleryi.

Ks. Leopold bawarski przybędzie w dniu 10 hm. 
do Ischl na polowanie.

Hr. Kalnoky uda się ztąd dziś do Gasteinu.
W iedeń 7 lipca. Wiener Ally. Ztg  dowiaduje 

się, że w przyszłej sesyi Rady państwa nie wpłyną 
przedłożenia w sprawie reformy podatkowej, a zwła­
szcza iż nie wpłynie przedłożenie w sprawie re ­
formy podatku dochodowego.

(Sasteln 7 sierpnia. Wczoraj po południu od 
był się u Cesarzowej Elżbiety obiad na 4 osoby. 
Cesarz Wilhelm przybył do hotelu Cesarzowei 
przed godziną trzecią. Przed hotelem przyjmował 
go baron Nopcsa i poprowadził do przedsionka, 
gdzie Cesarzowa czekała na dostojnego gościa. 
Po powitaniu udał się sędziwy monarcha z Cesa­
rzową do sali jadalnej. Na obiedz:e tym byli także 
bar. Nopcsa i panna Majlath.

Po obiedzie toczyła się czas jakiś ożywiona i 
wesoła konwersacya. Około godziny 574 powrócił 
cesarz Wilhelm do zamku kąpielowego.

O godzinie 5Va po południu przybył tu ks. Wil­
helm pruski i zajechał zaraz przed zamek kąpie­
lowy, aby powitać cesarza Wilhelma. Cesarz Fran-

  ______________  36 let.
J00-—. — 47s°/o Listy zastaw. Banku Kraj. gal. 
96-25. — Akcye LSnderbankn 222-—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 193-—. — Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. 230"—. — Akcye kolei polu- 
dniowęj 115"50. — Ruble 122-37. — Srebro —*—. 

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 7 sierpnia. — Banknoty austryackie 

161-75.— Krótki Wiedeń 16150 .— Banknoty ros. 
197-90. — 5% Listy zast. Polskie 62 20. — 4% 
Listy Likw. Polskie 57-20. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 78-—.— Akcye austr. kredytowe 455 50.

P ociągi na kolejach  żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, kuryer.
Kraków odjazd 10-46 rano 9 26 wiecz. 10-57 wie. 7-59 rano 
Lwów przyjazd 9-27 wie. 5'50 rano 11*35 rano 3’68pop.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
„  , , /  Tarnów przyjazd 8 51 ranoKraków odjazd 6-12 rano < — ------

Do Wieliczki { w ieii0Zka

Rzeszów 12-07 pop.
Kraków odjazd 11-15 przed poł.

przyjazd 11-59 przed poł.
Do Wiednia: osobowy 5-37 rano i 3 pop. — posp

6-55 rano — mieszany 9‘30 rano i 6 popołudniu 
kuryer. 9 35 wiecz.

U w a g  a. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obi czone podług zegaru peszteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min. 
później od krakowskiego).

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukoseski.

Oblige. ., ,
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bstt.

^apólna państwowa renta papierowa . . * • 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . • •

g uicyj. pożyczka k ra jo w a ..............................
Vi yC • • • * * *

Oblfg. komunalne galicyj. Banku krajowego 
1* Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. n 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop....................
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 Liaty zast. gal. Banku krajowego
4*
4<
5<
6<
5<
5*
6 ^
6<
7 i  
6*  
f>* 
5<

Tow. kred. ziem. we Lwowie 
;  „ n .  41 let.
■ " . A. * aBanku Hipot. „

■ :  : j  4póX t.
Żak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

„ n r ,  36 let.
" ” „ „ 18 let.
" ,  „ 20 let.
” włość, we Lwowie , .

" zast" Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r  1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

4koyo kolei Karoia Ludwika^. . • P» 210 złr.

płwią M a ją

121 50 
61 60

5 90 
9 98 

10 28 
1 55

122 50 
62 10 
5 98 

10 05 
10 38 
1 86

85 75 
104 75 
102 — 
98~>>0 
99 75

86 50 
105 75

97 — 
100 50

92 - 93 —

96 — 
96
94 -

101 75 
103 - -
102 - -  
100 —

99 -  
99 — 
99 -  

101 —

97 -  
97 -  
95 -

102 75 
104 -
103 -  
190 75 
100 -  
100 ~  
100 - -  
103 -
50 -  
48 -

100 — 101 —

193 — 
228 — 
278 —

194 50 
230 — 
282 —

— — — —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
* s węgier. .  „

W i e d e ń  6 sierpnia.
Obligi długu państwa. 
Renta papierowa . . . . .

4V A  r, srebrna ......................
4*/, „ złota . . . . . .
4*/, n węgierska złota . . .
5% v n papier. . .
SVi.'/oLosy z roku 1854 po 250m.k. 
4*/. » „ I860 „ 500 złr.
4 •/. .  .  I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................. 10*/, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ........................  „ „
M o ra w sk ie ........................  „ „
Niższo-anstryackie . . „ „
Mfyzszo-austryackie . . „ „
Salzburgskie . . . .  „ „
Styryjskie . . .  . . .
Siedmiogrodzkie . . .  7*/, „
Węgierskie . . . .  „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5 d  Oblig. poż. kolejo. węgierska . .

Renta węgierska złota . . . .  
4yt?ś Obli. „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Ba., ku . 
Boden-Credit austryacki . .
Credit-Anstalt dla Han. i Pi

Bank węgierski
Depositen-Bank . . . . .
Esoompt Gesell. niż. austr. .
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200

120 złr.
80 „ 

160 „ 
W „

20 .' „ 
500 „

płacą żądają

18 - 19 -
29 50 30 50
14 50 15 —
9 25 9 80

85 90 86 06
86 55 86 75

121 20 121 40
108 20 108 35
95 15 95 30

131 75 133 75'
142 2„ 142 60
140 75 141 25
169 50 170 -
168 2 >168 75

109 - . _
105 50 --  ---
105 20 105 60
106 50 107 50
109 — 110 —
105 50 -------
105 20 -------
105 50 — —
105 30 105 65
105 30 105 60
105 20 105 70
154 75 155 -
_ _ —

120 - 121 —

113 80 114 20
229 75 230 50
280 70 281 -
288 50 283 75
190 — 190 50
542 — 545 —

II------ — —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank ™
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez*
Alfbld-Finme T  . . 200 „ 5*
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 złr. 5*
E lżb ie ty ....................
Linz-Budweis . . .
Salzburg-Tyrol . •
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa .

Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.-Jassy . 
Nordwest austr. . . .

„ Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb. Gesell. . 
Sildbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
Westb...................

210
200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

4*
5*

Listy zastawne.
6*  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
41/ •/ Boden Credit allg. złotem pła. 
4*/,*/. b r> 5 „papier 50 lat
3 •/ prein. Boa, Cred. allg.....................
6*/o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7‘/. Listy dłużne „ . „ 20 lat
67. Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7. * „ . * srebr. 36 lat
47 Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57 Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57. „ » » » aowe 37 lat
4 •/ .  „ n nowe 41 lat
41/ 7. „ Banku krajo . . 51 lat 
6*/ „ Bank Hipot. jwow . . . .
57 . .  .  .  • prem- - •
57, . . .  .  • 40 Ut

1870 -  
74 30 

155 50156 -

płaoą żądają
873 -  

74 70

103 75

192 25
S89 -  
246 75 
218 50 
208 50 
2285 

220 75 
1<>3 30 
154 25
228 50 
174 50 
171 75 
194 75 
189 50
229 20 
115 50 
253 -  
178 25 
177 25 
176 25

125 -  
101 
100 50 
99 50 

102 —  

99

96 40 
102 - -  

102 —  
94 60 
96 25 

103 25 
102 25 
100 25

104 —

192 75 
391 — 
247 25 
219 — 
208 75

2290 
221 -
193 80 
154 75 
229
175 — 
172 -  
195 25 
190 — 
229 40 
116 10 
253 50 
178 75 
177 75
176 75

125 50 
101 50 
101 -  

100 50 
103 — 
99 75

102 50
102 50
95 25
96 75

103 75 
102 75 
100 75

» 5*
.4* /.*  
.  5*

5V, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 */,•/. Węg. Insty. Bod.-Credit . . .
4*/, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albreohta.........................  300 złr. 6*/.
Alfbld-Finme . . . .  200 „ „

„ „ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 I 200 „ 6*/,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 7.*

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 o*
poż. 1876 r. . . 100 złr. 5* 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 7 ,*
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 .
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

„ H „ 1867 300 
HI „ 1868 300 

.  IV „ 1872 300 i  ;  
Nordwestb. austr. . . . 200

.  .  Lit. B. . 200 „ „
„ „ Em.1874 200 m. „

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „
„ Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „ 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3* 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3* 

„ „ . 200 złr. 5*
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ „ QEm. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „
„ .  złotem . . 200 „ „
" West bahn. . . .  200 „ ”

„ Em. 1874 200 „ „
Losy.

5* Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

Węgierskie . . „ 100

parną
101 25
102 75 
101 25 
105

102 —

102 26 
101 60 
U l  50 
120 20 
127 50 
99 -  

111 10

96 80
101 30 
ICO 60
102 40 
84 10 
93 60

103 75 
101 75 
105 25

102 75 
10 i  75 
102

120 70 
128 _  
99 40 

111 70

97 80
101 70 
100 75
102 70 
84 50 
94

105 75 
104 50 
134 
94 70 

125 —
100 70 
202 75 
161 50 
134 60 
110 -

101 70 
101 30
101 40 
129 -
102 -  
101 50

3* Tureckie i.  400

119
125 50 
123 90 
17 50

żądaj j

K’6 25 
105 -

95 30

101 lii 

162 T
135 20 
U l
102 10 
101 80 
101 80 
130 _

102 25

126 -

płacą żądają
K red ytow e......................... złr. 100 179 50 180 —
Clary ................................... złr. 42
4'/, Donau-Damptsoh. . . ,  106

44 - 45 —
118 75 119 25

Insbrucku.............................. ....  20 21 — 21 50
Keglewioha...............................  10*/, 23 - — —
Krakowskie......................... .....  20 18 25 18 75
Ofner (miasta Bndy) . . . „ 40 45 50 46 —
P a l f y ......................................... 42 45 25 45 75
R u d o lfa .............................. ....  10 19 50 20 —
S a lm a ................................... .....  42 57 50 58 —
Salzburgskie......................... .....  20 23 25 24 26
St. G e n o is ......................... .....  42 56 75 57 25
Stanisławowskie . . . . .  20 80 — — —
4V,*/, Tryesteńskie . . . e 106 137 — — —
4% . . . . .  60 69 - 70 _
W aldsteina......................... .....  20 83 25 33 75
Windischgrfitza.................... .....  20 44 25 44 75

Waluty.
5 94 6 96

20 frankówki . . . . . . . . . 10 01 10 02
Imperyały rosyjskie .............................. 10 33 10 36
Funty szterl. a n g ie ls k ie .................... 12 57 12 62
Liry tureckie z ł o t e .............................. U  94 U  36
Marki niemieckie za 100 marek . . 61 85 61 95
Rubel papierowy za 1 0 0 .................... 122 25 122 50

L w ó w  5 sierpnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr..
5*/. Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

278 — 883 —
101 75 102 75

4'/. H U K I .  • • 
5*/, i, » n v 37-letnie. 
4*/,*/. ii Bank. kraj. gal. . 51-letnie .

96 -  
101 75

97 —
103 75

96 - 97 —
6*/. ». . .  Banku hip. gal. . . 
5*/, Obligi kom. Banku krajo. galio. . 
5% Obligi indemn. gai. 10*/, podat. .

108 20 104 20
99 7b 100 75

104 70 105 70
4 s pożyczki krajowej . . . I 95 60 % 50

W s m s w s  6 sierpnia,
6'/, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

rub.|kop rub. | kop.

____
kupon . _ _ — —

4V, Listy likwidaoyjns.................... 92 80 98 20
kupon — — 68



CZAS z Niedzieli 8 Sierpnia 1886.

wm- O L I W Ę  DO M A S Z Y N
(1859-1-)

w różnych gatunkach do każdego użytku, polecają

H U BN ER I H A N K E W E EWO WIE, I
ZAKŁAD WYCHOWAWCZO-NAUKOWY 

m  e  z  k  i
TOMASZA HENDLA

w K rakowie, ul. Bracka L. 7.
Zawiadamiam Szanownych Rodziców 

i Opiekuaów, iż w Zakładzie moim wy 
chowawczym podniesionym do rzędu 
szkół publicznych reskryptem Jego 
Excelencyi Ministra Oświaty z prawem wy 
dawania świadectw — rozpoczynam kurs 
nauk w dniu 1 września 1886 r ., wpisy 
zaś odbywać się będą od 28 sierpnia.

Przyjmuję uczniów do szkoły czterokla­
sowej przygotowawczej do szkół średnich 
tak przychodni jh jak na stałe w Zakładzie 
umieszczonych, również przyjmuję uczniów 
ze szkół średnich na prywatną naukę lub 
uczęszczających do szkół publicznych z za­
pewnieniem, obok sumiennej nauki, troskli­
wą pod każdym względem opiekę. 
________  (1753-1 6) _________________

Dla c i e r p ią  eh na reumatj
(n a  zim ę  znacznie taniej,  n i i

tr m ieśc ie )  
suche i ciepłe mieszkanie z dowolnej ilości 
pokoi złożone, z wszelkiemi wygodami, jest 
do wynajęcia na wsi Środki pożywienia 
można mieć codzień  św ieże  z miasta. 
Do wyjazdu furmanka na miejscu. W ra­
zie potrzeby stajnia i wozownia. Bliższych 
wiadomości udziela Z a r z ą d  D ru k a rn i  
117. /> . A n czyca  i  S p . w  K rakow ie  
ul. K a n o n icza  L . 9. (1872-1-10)

2SZSiii5ZSi

I  BIURO NAUCZYCIELSKIE §
Heleny N o w o l e c k i e j  a
w Krakouie, ulica Wiślna Nr. 9.

N auczycielka
z pate oein i długoletnią p rak tyką , z wyższem 
w ykształceniem . posiadająca gruntownie język  
francuski, niemiecki tak  teoretycznie jak i p ra­
ktycznie , oraz r j  sunki i muzj kę — przedmioty

ilne — życzy sobie dawać lekcye w pensjo
i banacis lu ) w domach prywatnych za bardzo um ar- 

kowanem wynagrodzeniem — Bliższe wiadomo­
ści w domu pod L. 28 przy nliey K o p e r n i k a l  
w Krakowie, od godziny 2ej popołudniu do 5ej 
w.eczór. (1869-1-2;

Powyższa firma jako specyalna w tym 
zawodzie, pośredniczy w wyborze od­
powiednio w y k w a lif ik o w a n y c h  
n a u c zy c ie le k , edukacyi krajowej 

i zagranicznej.
Również poleca wychowawczynie 

Polki iateligentne z Fróolowską me­
todą i bony cudzoziemki. (1802-4 5) j=

ia s iiH sa s a sH sa sa sE S H sa sE sa sE S H sa ^

DnrnH n i k  kawa,er> “ w y  26 lat,
w y  I UII III 1% wykształcony we wszech
gałęziach tegoż fachu, poszukuje większej 
posady w miejscu lub na prowincyi, od 
duia Igo Października. — Bliższa wiado­
mość u WP. Freege w Krakowie, 
ulica Lubicz Nr. 30. (1873-1-2)

N a jm n ie j

złr. 10 w. a. dziennie
p e w n e g o  z a r o b k u

mi że każdy osięgnąć
|T  b e z  k a p i t a ł u  I M f

(żeli zajmie sie w swoit-m stał m m ńiscu ppojeże a „ ,
bytu spizednźą prawnie wystawionych listów na

Powiatowa Kasa OszcsijWci
spłaty. Of rty  przyjm uje (1647 11-20)

kantor  wymiany I I .  F u e h s
w  B u d a p e s z c i e , D o r o th e a y a ss e  9.

w  K r a k o w i e
przeniesioną została z ulicy Gołębiej 
1. 3, do domu Rady Powiatowej Kra­
kowskiej przy ul. św. Marka (obok 
klasztoru 0 0 .  Rtformatów) 1. 5.

O czem się strony interesowanej 
zawiadamia. (1995-1 4)|

D y r e k c y a .

64 razy odznaozone  
j w ciągu  40-le tn iego  

istnienia.

Polecone prawie 
przez wszystkich ce­
sarskich, królewskich 
i książęcych lekarzy 

przybocznych.

Na ca łej  ziemi roz­
szerzone. 27 ,000  
m iejsc  sprzedaży.

Codzień nowe 
wyleczenia w dzien­

nikach wszystkich. 
Od 40tu lat przeszło | 

milion wyleczeń.

Rok szkolny I886|87
w  krakowskiej Szkole handlowej

W  Z M  I I
rozpoczyna się 

z d n ie m  1 w r z e ś n ia .
Zapisy przyjmuje i udziela wszel 

kich intormac j dyrektor szkoły w 
domu pod Nr. 16 przy ulicy Siennej, | 
codziennie od godz. 2 do 4 popołu 
dniu począwszy od dnia 28 sierpnia. 
(1853 1-3) K r o e b l ,  dyrektor.

H o n c e s r n o
woda naturalna z gór Tesobo w Tyrolu, 
zawierająca a r s e n  i ż e l a z o ,  używana 
w  leczen iu  chorób  p rze w o d u  p o -\ 
k a rm o w eg o , b łę d n ic y , w  c ie rp ie -1 
n iach  n erw ow ych  i  w  ch orobach  
sk ó rn yc h .  (1922-1-)

S k ł a d  w Krakowie w aptece 
Konstantego Wiszniewskiego.

je s t znowu życie.
Orzeczenij wyleczonego Wilh. Hermanna, 

nauczyciela w Eise. stadt.

Doniesienie o wyleczeniu 
( w y c i ą g )  rzadkiego rodzaju.

DO PANA. [1325-4-4]

J A N A  I I  O F F  A
I W  w  W iedniu i B e r l in i e , ' • e

wynalazcy i jedynego fabrykanta wy­
robów słodowych, c s kr. naiw oinego 
dostawcy prawie wszystkich panujący ch 

w Europi**, c. k. tadoy i d.
w  W iedniu, Graben, Braunerstr. 8.

E i s e n s t a d t ,  22 lutego 1886. W .P . 1 
Uczucia najżywszego podziękowania po­
wodują mnie, iż odzywam się pisemnie 
do Pana. Ciężkim, bardzo ciężkim był 
cios, który  mnie trafił przed 'dziesięciu 
tygodniam i, gdyż dostałem zapalenia
płuc. Po szczęśliwem usunięciu zapale 

'  sała się jednak  taka kompletni

P a r c e l a
frontowa pod budowę jest do sprzedania 
w P o d g ó r z u .— Wiadomość w biurze| 
komisowem Wgo Mład. Jawor­
skiego, ul. Grodzka L. 30. (1874-1-3)|

nią, ukazała się jednak  taka kompletna 
niestrawność, że przez 5—6 tygodni m i­
mo wszelkich lekarstw  prawie nic nie 
mógłem strawić, w skutek czego tak  o- 
padłem z sil, że zaledwie mógłem się 
poruszyć. W szystkie te  bóle obecnie 
ustały. Za porada lekarzy używałem 
Pańskiego J . Hoffa piwa zdrowotnego 
słodowego (jedną butelkę dziennie) i 
słodowej czokolady zdrów. Już po u- 
życiu 12 butelek powrócił apetyt. — 
W szystko je s t w normalnym przebie­
gu, a moje zdrowie zupełnie powróciło. 
W  życiu je s t znowu życie. Pański wy­
borny wyrób uczynił moje ciało mię 
sistsze, silne nerwy, a o ile przed trze-

Zastepców
dla fabryki fornirów i wyrobów z drzewa, k 'ó ra l 
wyrabia w szjs kie częś i składowe do budowy, I 
mebli i stolarstwa, poszukuje się za p row izją. — 
W aru n jk : najlepsze polecenia. — Oferty należy 
przesłać pod adresem: I g .  G r o M i o a n n  a e n , t 
W i e n ,  9 B ez , Sobieskigasse Nr. 27. (1894-1 2

ma tygodniami byłem do pracy właści­
wie niezdolnym, to obecnie chętnie od­
dawać się będę mojemu zawodowi.

Z szacunkiem %Wllli. Hermann,
nauczyciel szkolny w Eisenstadt, w Oe- 

denburskiem hrabstwie.

Berneńskie |  
materye na ubrania

4 m e t r a ,  k o m p le t n e
u b r a n ie ,

można nabyć za 5 złr a za zal.czką u

Jana Weissa
w Bernie, ul. Fe rdynanda  7.

Próbki na żą lan ie  d a r m o  i o p ł a t n i e .  
Najnowsze ma erye na zarsutki i jesienne 

ubrania po & złr. są na składzie.

S z t u k a

płótna domowego
l/4 szerokości, 29 łokci, 

i  sz tu k a  z łr .  4 * 3 4 1 , 5/„ szerokości 
sz tu k a  z lr .  5*50.

I Próbki darmo i opłatnie. (.1993 1-5)

Nigdy jeszcze nie piłam lepszej czo­
kolady nad wzmacniającą Jana  Hoffa 
czokoladę słodową. Księżna W ołkońska 
w Rzymie. — Również ja  czuję wzma 
cniającą siłę Pańskiej wybornej czoko­
lady słodowej, Pańskiego zgęszczonego 
wyciągu słodowego i piwa słodowego. 
Księżniczka SchOnaich-Carolath.

Należy uważać na 
znak ochronny 

(portret owalny wy­
nalazcy z podpisem 

Johann Hoff).

Ostrożność przy za- 
kupnie! Extractum 
malti Hoffii jest do I 
nabycia we wszystk. 

apt. i wielk. handl.

N k tm l y  i n s j ą  w  K r a k o w i e  i 
H .  W i s z n i e w s k i ,  M. T r a n c z y ń -  
s U i ,  d .  S t o c k m a r ,  W .  K e r t y k ,  
P .  K r o k ie w - i c z  a p t . ,  J .  J a n i g a ,  
E .  P u e h s ,  W .  P e n z ,  Sit. F e i n -  
t n c l i ,  — prócz tego wszystkie apteki 
i sk łady apteczne w kraj a. [1325-3-4] 

Ceny na miejscu w Wiedniu: piwo 
zdrowotne z wyciągu słodowego (ze 
skrzynką i butelkam i): 6 butelek 3 zlr. 
88 ct., 13 butelek 7 złr. 32 et , 28 bu 
te ltk  14 złr. 60 c t . , 58 butelek 29 złr. 
10 c.. Zgęszczony wyciąg słodowy 1 fla- 
szec .ka  1 złr. 12 ct., */j flasz. 70 ct. Czo- 
kolad.i słodowa % kilo I. 2 złr. 40 ct., 
II. 1 złr. 60 ct., EL  1 złr. Piersiowe cu­
kierki słodowe w woreczkach po 6 ) ct., 
30 ct. i 15 ct. — Niżej 2 złr. nic się  nie 
posyła. Pierwsze prawdziwe śluz roz- 
wainiające J. Hoffa piersiowe cukierki  
s łodow e  sy w niebieskim papierze.

Franciszka Christópha
połyskowy lakier na podłogi

b ezw o n n y , szyb k o  sch n ą cy  i  tr w a ły .
Nadaje się z powodu swych praktycznych przymiotów i prostego użycia do po­

kostowania podióg. Jes t do nabycia w różnych kolorach (powlekających ja k  barwą olejną) 
i bez barwy (tylko połysk nadający). Powlekania na próbę i opisy użycia w składach.

FranclszeR Christoph w Pradze, 
wynalazca i jedyny  fabrykant prawdziwego p. łyskowego lakieru na podłogi. 

Skład w Krakowie u Stanisława Feintncha. (1796-1-6)

III

Akademia  p rz em y s ło w o - h a n d lo w a  w Gracu.
Insty tu t publiczny na mocy rozp. minist. z 1 maja 1879 r.

A kademia rozpoczyna z dniem 1 5ym  września b. r. dwudziesty ( z w j  r ly  rok szkolny. 
3 klasy i kUea przygotowawcza dla tych, którzy do akademii nie mogą być je izcze przyjęci.

Ablturyr nci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej 
służby wojskowej, jeżeli poprzednio przed wstąp eniem do instytutu ukończyli z d o ­
brym skutkiem  niższe gimnazyum, albo niższą szkołę realną. Dla tyoh, którzy nie wypełnili 
tego warunku, urządzony je s t osobny, bezpłatny kurs przygotowawczy do egza­
minu do służby ochotniczej.

Wiadomości tyczących się przyjęcia i utrzymania ,  również szczegółowych
prospektów udziela D yrekcya Akademii przem ysłow o-handlow ej w  Graca.

Dyrektor: A. E. V. S ch in td .(1778-4-8)

A m ery k a ń sk a , n ie p iz e m a k a ln a

„HYATT" BIELIZHA,
której czyszczenie każdy sam może uskutecznić, wycierając ją  zimną wodą i pr< parowanem 

do tego mydłem zapomocą szczoteczki.
Kołnierz stojący we wszelkich modnych kształtach kosztuje 30 ct.

,, wykładany ,, ,, „ „ 40 ct.
para mankietów dla dzieci..............................................................................................50 ct.

,, ,, ,, d a m .............................................................................................OO ct.
,, ,, ,, mężczyzn.................................  70 ct.

Guzik z maszynką do kołnierzy 10 <t., para guzików do mankietów 40 (t., mydło H yatt 10 ct.

K r a w a t k i ,  najnowszy wynalazek
(Patent J . N. S.) we ws elkich naśladowaniach modnych m atery j, dające się czyścić jak

bielizna, sztuka 50 ct. (1785-3 5)

J .  M .  j S r l i i i i e i d l c r ,
ces. król. fabrykan t $  towarów gumowych.

fabryka : VU., S tiftg a sse  Nr. 19, w  WIEDSIII, filia: l ,  R othenthurm str. 19.
Rozsyłki tylko za za liozkf  lub za gotówkę. Odsprzedającym zni.-ka.

C. k. 1 one.

PROSZEK KORNEUBURSKI dla BYDŁA
dla koni, i.ydla rogatego i owiec

F r a n c i s z k a  J a n a  K w izdy  w K o r n e u b u r g u ,
c. k. na'!. woinego dostawcy i aptekarza obwodowego.

U ż y w a n y  w  m a s z l a l a t n i a c h  J e j  K r ó l e w s k i e j  
M o śc i  K r ó lo w e j  A n g i e l s k i e j  i J e g o  # * r ó le w -  
s k tr j  M ośi i K r ó l a  P r u s k i e g o ,  C e s a r z a  N ie m ie ­
c k i e g o ,  tu d z ie ż  w ie lu  d osto jn y  c l i  o s ó b  z n a d ­
z w y c z a jn y m  s k u t k ie m  1 o d z » a c £ o i iy  m e d a le m  

w  L o n d y n ie ,  P a r y ż u ,  W ie d n iu ,  M o n a c h iu m
i H a m b u r g u .

Uznany jest jako p roszek  poży WCZy d la  bydłtfi przy 
regtilarnem p -dawaniu według długoletniego wypróbowania, w b ra ­
ku a p ety tu , k rw a w y m  udoju , d la  p op raw ien ia  
m lek a , jako środek zapobi* gający dolegliwości oddychania i tra­
wienia, wzmacnia znacznie naturalną siłę odporną zwierząt przeciw 
zaraźliwym wpływom i zmniejsza skłonność do zołz i kolek. (666 3-4)

Prawdziwe do nabycia w KRAKOWIE u pp. aptekarzy: H. Markiewicza, W. 
Redyka, A. Siedleckiego, S. Sobierajskiego, A. Stockmara, J. Trauczynskiego, 
K Wiszniewskiego; hurtownie u pp. M. Jawornickiego, J. Janigi i Ed. Krautler. 
We LWOWIE a pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, A. Sklepińskiego, J, Wiewior- 
skiego; hurtownie u pp. aptekarzy J. Beisera Z. Ruckera, K. Krzyżanowskiego 

i w handlu Hubnera & Hanke, dalej częściowo w aptekach. 
Hurtownie we wszystkich większych handlach: w Bełzu, Biały, Bitczu, Biel­
sku, Bóbrce, Bochni, Borszczowie, Borysławie, Brodach, Brzesku, Brzeżanach, 
Buczaczu, Czeruiowcach, Chodorowie, Cborostkowie, Czortkowie, Dobrowie, Dę­
bicy, Dobromilu, Drohobyczu, Frysztaku, Glinianach, Głogowie, Horodence, Hu- 
siatynie, Jarosławiu, Kołomyi, Kossowie, Krośnie, Leżajsku, Milówce, Nadwor­
nie, Nowym Sączu, Niemirowie, Podgórzu, Przeworsku, Przemyślu, Przemyśla­
nach, Radomyślu, Rawie, Rohatynie, Rozdole, Rozwadowie, Rzeszowie, Sambo­
rze, Sanoku, Sędziszowie, Skale, Skalacie, Skole, Sniatynie, Sokalu, Stanisła­
wowie, Starym mieście, Stryju, Suchy, Tarnopolu, Tarnowie, Ulanowie, Ustrzy­
kach, Wieliczce, Wiśniczu, Wojniłowie, Zaleszczykach, Zakliczynie, Złoczowie, 

Żmigrodzie, Żółkwi, Źurawnie, Żydaczowie, Żywcu i t. d.

Główny skład dla Galicyi u P. M ikolascha apt. we Lwowie.
C e n tr a ln y  s k ł a d  r o / s y ł f e o w y  w  a p t e c e  

o b w o d o w e j  w  K o r n e u b i i f g u .
O p ró c z  te g o  z n a jd u ją  s ię  p ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  m ia s ta c h  i m ia s te c z k a c h  
p a ń s tw a  a u s t ry  a c k ie g o  s k ła d y , k tó r e  o d  c z a s u  do c z a su  mnicsz< z a n e  b y w a ją  

w d z ie n n ik a c h  p ro w in c y o n a ln y c h .

A ż e b y  z a p o b ie d z  f a ł s z o w a n i u ,  u p r a s z a  s i ę  
n a  to  u w a ż a ó ,  a b y  n a  k a ż d e j  e t y k i e c i e  b y ł  n i ­
ż e j  u m ie s z c z o n y  p o d p is  w  c z e r w o n y m  k o lo r z e .

Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak 
fabryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego uka­
rania, o tr z y m a  w y n a g r o d z e n i e  a ż  d o  w y s o k o ś c i  
5 0 0  z ł r .  w . a.

F .  J o b .  H w i z d a

P a p i e r  k lo s e t o w y  1 5  c.
O | Schottwłener PapierfabrlK,

SI W ien, V II., Kaiserstrasse 76. 
(1439-24-)

wszelkim owadomUfaj lepszy 
przeciw

dział.i prawie z zadziwiającą siłą i niszczy istnie­
jące robactwo szybko i tak  pew nie, że żaden  

ślad po nioh nie pozostaje .
Należy dobrze uw ażać: Co w otwartym pa­
pierze w ażą, nie jest nigdy „szczególnoś­

cią Źacherla“. [1295-5-10] 
Do nabycia prawdziwy i tani tylko 

w oryginalnych flaszkach. 
Główny sk ład :  J. Zacherl  

w Wiedniu, I., Goldschmledgasse  Nr. 2.
W K r a k o w i e  i u pp. W Fenza,

M. Jawornickiego, 
Stanisława Fe ntueha,
J  Barberowskiego,
J  F r. Fischera 
Porębski & Zirnler 
Antoni Siedlecki aptek., 
H Markiew cz,
Jan  Janiga,
Ed. Rad er,
For. Gralewski apt.,
K. W iszniewski apt., 
Fr. Lenert,
J . Feik,
J . Sobierajskiego, 

w H i a k o w l e  i u pp. M. Karasia,
M. Goldwassera,
F . A. Grigara,
J. Fischera,
Andrzeja Schultza, 
Filipa E ile;
M. Gattego a p t . ;
Jana  Bachmanna apt.; 
W. Janoszka sp t.;
H. Kaufmauna,
Lud. Jana  a p t ,

” A. Tumidajski >go.
„ Braci Jaśkiew iczów ;
„ E. Rozwadowskiego;
„ J . Skakalskiego aptek., 
n W iktora Schuia ;
„ J. Jaśkiewicza,
„ E G .  Neugebau ra,
„ J. B. Zactarskiego,
„ L. Wieseoa;
„ W. Miildnera i Spół.,
„ T. Seharfa,
„ F. Leszczyńskiego,
„ A. B erg era ,
„ H W ierzyńskiego przed­

tem W ielogórskiego,
„ W. L. Chodackiego apt.,
„ J. R eida,

w aptece „pod srebrn Orłem." 
Na prow incji uwidocznione są składy Zaoherlinu 

prawdziwego przez wywieszone plakaty Persa.

B o c h n i  i 
B u k o w s k u  x 
B r z e s k u  t 
J a r o s ł u w l u i

Llmanowy i 
Ifodąórzu i

Bzeszowle x

Tarnowie s

NAKŁADEM KSIĘGARNI

Zupańskiego i Heumanna
w  Krakowie,

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a :
Chmielowski Piotr. Studya i szkice z dzie­

jów literatury polskiej. Cena złr. 3 60 
Falkowski Jul. Obrazy kilku ostatnich po­

koleń w Polsce i Litwie tom IV. Cena 
złr. 3 60. <

Pehlmer. Die preussische Beamten- und 
Militar - Herrschaft und der polniscbe 
Aufstand im Grossherzogthum Posen. 
(dziełko zabronione w Niemczech)- 
Cena złr. 1*20. (1836 4-5)

Przerwa Kazimierz. I l i a .  Cena 40 ct.

W ody mineralne i naturalne.

Ą dm inistracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 8.
G H .4 X 1 IK  - B R I L L K .  Choroby lymfa 

tyczne, organów traw ienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

HOPITAL. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

C K Ł K B T IN i* . Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moozu.

HA UTERIVJD. Choroby krzyża, pęche­
rza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moczu. (838 11-22)

Żądać należy, aby aaiwtiko źró­
dła znajdowano się na kapslach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re­
dyka i Konstan. W iszniewskiego i u S. Fein- 
tucha, J . W entzla, W. Goldwassera i Józefa 
Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum.

D r a  K ł e s o w a
o d d a w n a  s ł y n n a  i z a w s z e  u z n a D *

a u g s b u r s k a

ESENCYA ŻYCIA
znakomity środek domowy n®
cierpienia żołądkowe i wszelki® 
ztad ipowstające słabości jako to : 
___ głowy, br, k apetytu, omdld' 
nia, złe trawienie, zatkanie stel' 
ca, palence w żołądku kurcz io' \ 
łądka , odbijanie kwasów, hipo* 
kondryę, hemeroidy. Najlepszy 

Of« dep. SeimUBuiita. środek ochronny przeciw wszel' 
kim chorobom febrycznym, dysenteiyi, napado® 
cholery jznym .

Prawdziwa do nabycia tylko z powyższym zna­
kiem ochronnym; częśoiowo we wszystkioh zna­
czniejszych a p tek a o h ; hurtownie u wszystkich 
słynnych droguistów i od firmy (3125-18-201
J. G. K iesow  w  Augsburga (w Bawaryi)-

NATURALNY

CYK

♦:

I L I M S K I  Z D R Ó J  i
S Z C Z A W I O W A .  |

O ddaw n a %uznany z d r ó j  le c zn ic z y , w y b o rn y  n a p ó j  u z  
d y e le ły c zn y .  J

Składy we wszystkich handlaca g  
wód mineralnych. [1776-8-10]

FRI1CU8KIE 1 ASG1EL8KIE

*  W Y R O B Y  G U M O W E
poręczone prawdziwe w rozmaitych gatunkach  i ce ra-ti; paski rupturowe z pa 
tentowemi niezrównanymi sprężynami złr. 3, 4 i 5 za sz tu k ę ; suspenzorya od

.     „ «rarr, otlrip.hLHULUWcmi uiexruwuuuciui iT* r , nu |̂»cn*u« j  ™
60 cut. v zwyź ; płaszcze deszczowe v e wszj stkich kolorach, tylko najlepsze i podług 

miary, od 10 złr. w z^5Ż rozsyła punktualnie

J ea n  G ress &  Coiiip .9
skład paryskich towarów gumowych,

tylko w Wiedniu, I., Hftrntnerstrasse l ł ,  Im Bazar rechte, Tli. 8«, 
pod osobistym kierunkiem d-Tu«roletn. kierownika handlu pana

i  ie rre  M ounier. [1795-3-9]

i

t
i
$

k. k. H o flie fe ra n t.

I

OM PT w s z e l k i  cli 
r o d z a j ó w

do celów domowych i publicznych, gospodars twa,  
budowli i przemysłu .

NOWOŚĆ* ■PortkjnokBydaqyjny Patent Bower - Barflf
i r  in oksy<low a n e  pom py.'

S ą  ochron ione p r z e d  rd zą .

AGI najnowszych, popra­
wnych konstrukcyj.

Wagi dziesiętne, setne i pomost, z prze- 
biegającem i ciężarkam i, Je^Kndloi^komuJ®
kacyjnych, fabrycznych, gospodarcrych i innych przemysłowych. 

Wagi osobowe, wagi do użytku dom ow ego, wagi na bydło.  
COMMANOIT-GESELLSCHAFT FUR PUMPEN 

UND MASCHINENFABRIKATION

W . k a r v e n s  w Wiedniu, I., Walltischgasse Nr. 14.
Nabyć można we w asystkich większych handlach machin, towarów żelaznych i t. p., 

technicznych i wodociągowych interesach, przedsiębiorstwach budowy studzien i t. p. — 
Należy żądać wyraźnie (1760-4-12)

Uarvena inoksydowanych pomp, wxgl. CJarvena wag.
Katalogi darmo i opłatnie.

Czcionkami Drukami „Czasa“. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łalcociński.

.


